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zarowne są święta Bożego Narodzenia, bo tak potężny  
wywierają urok, że nawet niedowiarkowie  całkowicie 
mu  się oprzeć nie mogą, raczej mimowolnie udział brać 
muszą w radości powszechnej.

Dla niedowiarków  powszechna radość gwiazdko­
wa wprawdzie  świeckie i światowe ma tylko znacze­
nie,— dla nas Katolików źródłem jej i przyczyną jest 
niepojęta tajemnica Narodzenia Pańskiego. W igilijna

wieczerza z przepięknemi choinkami, żłóbek, pasterka  dla wiernego  katolika  
są zewnętrznemi objawami głębokich przekonań  i treściwemi obrządkami, 
dzielenie się opłatkiem religijnym, jakby ucieleśnieniem duchowych 
nastrojów świętych, płynących do duszy 
najwznioślejszych tajemnic. Zwyczaje i 
obrządki wigilijne, które stały się jakby  
cząstką naszej duszy narodowej, wyka­
zują dobitnie, jak głęboko nasz naród 
wżył się w św. tajemnicę i jak ścisłe się 
z nią zżył— tak dalece, iż duszy polskiej 
bez tych  objawow  wewnętrznych odczuć 
i uczuć ani pomyśleć sobie nie można. 
Te wigilijne  zwyczaje wyraźnym  i nama­
calnym są dowodem, że polska dusza na­
rodowa jest i musi być nawskros kato­
licką, że wyrwanie z niej katolicyzmu  ró- 
wnoznaczącem  jest z zabójczym dla niej 
ciosem.

A nasze kolendy i kantyczki, nasze 
narodowe jasełka, jeszcze dobitniejszy 
bodaj dają dowod zżycia się duszy na­
rodowej z katolicyzmem. Szczera pro­
stota tych piosnek i ich nastroje, a po­
niekąd nawet pewna rubaszność wyka­
zujące polska dusza narodowa wyśpie­
wała je z najgłębszych duszy tajników  
i nastiojów, ze naród nie przeżywał tyl­
ko wzmo&łych pamiątek, raczej, że od­
twarzał w sobie wedle swych pojęć i 
uczuć tajemnicę św., że w niej zył i z 
mą, że ją swej duszy całkowicie przy­
swoił. . ,

isiestety dziś u zbyt wielu Polakow ’, 
zaiażonych obojętnością religijną lub 
nawet niedowiarstwem, Boże Naiodzenie 
ze swemi pięknemi zwycz< jami — ma 
tylko wartość świecką, wartość narodo­
wej tradycji. Dlatego te koła zatraciły 
lub zatracają żywą  łączność z duszą na­
rodu, nie odczuwają duchowych nastro­
jów duszy polskiej. Zatraciwszy głę­
boką religijność katolicką, która jest naj­
głębszą właściwością naszej duszy naro­
dowej, zatracają równocześnie zrozumie­
nie innych właściwości duszy  
polskiej, nie potrafią już wżyć się w  
myśl polską narodową, duszy polskiej
najistotniejszych ideałów, najszlachetniejszych jej pragnień i dążności 
wcale zrozumieć me mogą. Dlatego to spostrzegamy, że wielu z tych, 
którzy  narzucają się naszemu narodowi na wodzów i przewodników, nie 
mogą w szerokich warstwach polskiego narodu znaleźć ani zrozumienia, 
ani zaufania, gdyż ich myśli i pragnienia obce są duszy narodowej. 
W  swoje dusze wprowadzili .obcych bogów", a z niemi obcą ideologję, 
obce duszy naszej myśli i dążności, —  i .obcych bogów* ’ narodowi 
narzucić usiłują.

Nasi wielcy wieszcze czerpali natchnienia z duszy narodowej, umieli 
odkrywać najgłębsze jej tajniki, wydobywać z niej czarowne dźwięki, 
wyśpiewać z niej ukryte najszczytniejsze pragnienia i dążności. Ci 
nasi wieszcze, którzy odczuwali każde poruszenie duszy polskiej, do-

,Chwała na u  yiukuściaJi Liogu, 
a na ziemi pokuj ludziom dourej woli!* 

skonale zrozumieli, że dusza polska nastrojona jest na ton katolicki 
dlatego w katolicyzmie ostoję naszą, tarcz i puklerz mocny upatrywali 
Dzisiejsi modni — lecz fałszywi prorocy, ponieważ obce tony w narodu  
duszę wprowadzają wywołują przerażające dysonanse, krzykliwe ka- 
kofouje. Dlatego ci nowi fałszywi prorocy, na obce tony nastrojeni, 
nie mogą zrozumieć polskiej duszy, me pojmują katol. posłannictwa na­
rodu, nie potrafią  zjednoczyć narodu ku wspaniałej synifuiiji myśli, pra­
gnień i dążności; dlatego ci fałszywi prorocy obce myśli i dążności 
usiłują wprowadzać do Polski, a tern samem psują duszę narodu, na­
ród do katastrof wiedli i wiodą, tworzą zamieszanie myśli, poglądów  
i dążeń, — tworzą zamieszanie babtiskie. .

Czyż znajdzie się wieszcz promieni­
sty, który uosouiii w sobie duszę naro­
du, który ją doskonale odczuje i zrozu­
mie, który z duszy narodu wyśpiewa 
szczytną pieśń jedności i zgody, który 
z mej wykrzesa płomienie świętego 
zapału dla wielkiej sprawy?

Takim płomiennym wieszczem na­
rodowym, potężnym wodzem narodu  
może oyć li tyiku ten, który w siebie 
wcielił duszę polską całą 1 wszystkie jej 
właściwości, który najduskonakj pojął 
i odczuł, że duszą  duszy polskiej jest iiaji- 
dealniejszy katolicyzm. —  Ci, którzy le­
go me cncą lub nie mogą zrozumieć, 
ani wieszczami narodowemi, anigenju- 
szami, ani wodzami naiodubyć me mogą, 
bo ślepi i zaślepieni na manowce i w  
końcu  w  przepaść go  wprowadzą, jeżeli na­
ród im przewodzie sobie pozwoli.

Naszym kościołem narodowym jest 
Kościoł Katolicki, — to powiedzieliś­
my już nieraz dawniej, a niedawno  
w uroczystej fo.mie na W iecu Kato­
lickim w Poznaniu powiedział Roman 
Dmowski. Tłumacząc te słowa obszer­
niej dodamy-Polska będzie — albo kato­
licką, albo wcale nie będzie, bo nasz 
naród sp. zenie  wierzy się sobie i za- 
bije swą duszę polską, jeżeliby wyparł 
się żywej wiary i zasad moramych  

Kościoła, a tem samem cios 
śmiertelny zadałby sobie, iż nie było  
by już nadziei zmartwychwstania.

Zda  je się nam wnioskując z zwycza­
jów wigilijnych i pieśni, że bodaj żadna 
uroczystość nie p zemawia tak zrozu­
miale i porywająco do duszy polskiej 
jak Boże isaiodzenie.

W dzieleniu się opłatkiem, który 
nam przypomina żywego P. Jezusa od­
dającego się wszystkim wierzącym i 
łączącego wszystkich w Sobie w jedną 
rodzinę Bożą, w kolendach, w  których  

to wszystkie stany około Żłóbka się gromadzą i łączą się w jeden  
zgodny i miłujący się chór, który natchniony  jest miłością ku  Boskiej Dzie­
cinie.. Zwyczaje gwiazdkowe i nasze Kolendy są jakby jednem zgo- 
dnem wołaniem Polacy, złączcie się w wdzięczności i miłości ku P. Je­
zusowi, odnówcie w sobie gorącą ojców wiarę, rozpalcie w scbie świę­
tą miłość, u Żłóbka stańcie i zgodny chór twoizcie. by wyśpiewać po­
tężną pieśń miłości ku Bogu i ku sobie nawzajem.

U Żłóbka w świętym chórze jednoczyć się mogą tylko  ludzie dobrej 
woli. By z głębi du»zy raztm z Aniołami zaśpiewali .Chwała na wy­
sokościach Bogu* za dzieło Odkupienia, za w  ielki dar wolności aby z Bo­
ską pomocą  przeprowadzać odrodzenie się dus?y polskiej w Chrystusie  aby  
nam się stał wnet udziałem  święty pokój jako ludziom dobrej woli. X.

ht Kalol.
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W  b a g n ie p a rty in ic tw a .
J ed nem  z czo ło w y ch h a se ł p rzew ro tu m a jo ­

w eg o m iiła b y ć w a lk a z p a rty jn ictw em . H a sło  

to —  ta k p o pu larn e u n a s o d k ilk u la t —  sta ło  
się n ieja k o o b o w ią zk iem k a żd eg o rzą d u —  n ie ­

ste ty , jed n a k , o b o w iązek ten w sk u tek c ią g łej za ­
leżn o śc i rzą d ó w  o d u g ru po w a ń sejm o w y ch  — - d o ­

ty ch cza s p o zo sta je jeszcze w  k ra in ie fa n ta zji.
N ie jest d la n ik o g o ta jem n icą , d o ja k ieg o  

sto p n ia zg u b n ą d la P o lsk i jest n a sza b ezu stan n a  
p o lity k a p a rty jn a . N iem a ta k iej zb ro d n i, ta k iej 

k rzy w d y , a n i ta k iej p o d ło śc i, k tórejby  n ie sp ełn io ­
n o n a ży w em c iele O jczy zn y —  w  im ię d o b ra  

te j lu b o w ej p a rtji. Z a ró w n o lew ica  ja k p ra w ica  
p rześc iga się w e w za jem n em  o b rzu ca n iu się b ło ­

tem  —  ta k , że p a trzą cy z b o k u n a tą w  n a jw y ż ­
szy m  sto p n iu n ieety czn ą w a lk ę , cu d zo ziem iec —  

w y n o si w ra żen ie , że P o lsk a —  to jed na m a sa  cu ­
ch n ą ceg o b ło ta , a p o la cy —  to n a ród n a w sk ro ś 

zd em o ra lizo w a n y i zep su ty z k tó ry m  n iep o d o b n a  
p ro w a d zić ja k ichk o lw iek in teresó w  —  n ie ch cą c  

się n a ra zić n a n ieu n ik n io ne stra ty .
T a k ie b ezu sta n n e szk a lo w a n ie często k ro ć  n a j­

u czciw szeg o p rzec iw n ik a i w za jem n e b ezm y śln e  

b a b ra n ie się w b ło c ie k o ru p cji —  zru jn o w a ło ze  
szczętem ta k m o zo ln ie za w iąza n y p rzez n iektó ­

re w y b itn e o so b isto śc i k o n ta k t z za g ra n icą . N ic  
w ięc d ziw neg o , że  i sp o łeczeń stw u  zb rzy d ła  w resz ­
c ie ta w ieczn a m iędzy p a rty jn a o h y d n a w a lk a o  

w p ły w 'y —  T o też z p ra w d ziw ą ra d o śc ią ca ły  
N a ró d p o w ita ł za p o w ied ź rzą d u —  o p iew ają cą  

b ezw zg lędn e zn iszczen ie p a rty jn ictw a i k o ru p cji 
— lik w id a cję w ięk szo śc i b ezm y śln y ch i k łó tli­

w y ch stro n n ictw p o lityczn y ch .
T y m cza sem —  p o 7 -m iu m iesią ca ch  p o zo rn ej  

„ w a lk i” z p a rtja m i —  o k a zu je się , że n iety lk o  

ża d n e z d o ty ch cza s istn ie ją cy ch stro nn ictw n ie  
zo sta ło z lik w id o w a n e —  a le n a w et stw o rzo no p a ­
rę n o w y ch zu p ełn ie p a rty j. P o u tw o rzen iu  Z w ią ­
zk u N a p ra w y R zeczy p o sp o lite j, k tó ry zd ą żył ju ż  

n a w et w zią ć u d zia ł w  w y b o ra ch ślą sk ich p o w o ­

d u ją c siln ie jsze n iż n a leża ło ro zstrze len ie g ło só w  

p o lsk ich —  p o w sta ły jeszcze d w a n o w e stro n n ic ­
tw a —  a m ia n o w icie : P ra w ica N a ro d o w a i O b ó z  
W ielk iej P o lsk i. Id ą c d a lej w ty m k ieru n k u —  
w id zim y , że n a w et ta k ie m a leń stw o  sejm o w e, ja k  

k lu b P ra cy —  m a cierzy sty k lu b ik p . B a rtla —  

u siłu je za lu d n ić sw y m i p ro teg o w a n y m i p o szcze ­

g ó ln e k a n a p k i p o lity czn e —  w  d ro d ze  m o b iliza cji 

p ew n y ch sfer in te lig en cji d em o k ra ty cznej.
Z a żeg n a liśm y w p ra w d zie ja k o ś in fla cję p ie ­

n iężn ą —  a le n ieste ty —  n ie u d a ło się za żeg n a ć  
in fla cji p a rty jnej. J a k g fzy b y p o d eszczu w y ra ­
sta ją n a jp rzeró żn iejsze o b o zy , zrzeszen ia k lub y  

itp . b y le ty lk o d o rw a ć się d o  w ła d zy ... b y le u m o ­
ż liw ić so b ie ch o ć n a k ró tk i cza s d o stęp d o sk a r ­

b u P a ń stw a i p ełnem i g a rśćm i za czerp n ąć zeń  
g ro sza n a cza rn ą g o d zin ę .

A  rzą d n a sz p a trzy n a w szy stk o  p rzez  p a lce, 

lek cew a żąc sw b ie w ła sn e  p rzy rzeczen ia —  i d ep ­

cą c w ła sn e h a sła —  ta k k rw a w o w y p isa n e n a  
szta n da rze  p rzew ro tu  m a jo w 'eg o! Z a m ia st w y p ełn ić  

p ierw o tn y  p ro jek t  zn iszczen ia  sza ch o w n icy  p a rty jn ej  

i p rzerzucić się d o sy stem u o rg a n iza cy j p ro fesjo ­
n a ln y ch —  o b ó z m a jo w y sa m się za  w ik ła ł w  

g ry n d erk ę p a rty jn ą . Z w . N a p r. R zp lite j, P ra w ica  

N a ro d o w a , O b ó z W ielk iej P o lsk i, o to ja sk raw e  
teg o d o w o d y . A  m o że ’C o n ie są p a rtje? M o że
< miii  ą t ■ 11 i irsi s «Ma—w—i . ii i

Z Wąbrzeźna — do Rzymu,
(D zieje w y cieczk i, p ięc iu w ą b rzeźn izk ó w  

u d a ją cy ch  się d o S to licy P io tro w ej.

—  N a d w o rcu . — K s. d e V ille . —  S zta n d a r . 
—  F o to g ra f  je . —  M iejsca w  w a g o n a ch . —

K s. B isk u p G a ll. —  O d ja zd —  P o d ró ż .
*—  W ręczen ie p ro g ra m u .

N  estety —  p o sp ieszy liśm y się n a d to z p rzy ­
b y ciem  n a d w o rzec —  g d y ż u czestn icy w y cieczk i 
z in n y ch  o k o lic P o lsk i jeszcze się  n ie  zja w ili. D o ­

p iero p o k ilk u na stu m in u ta ch o czek iw a n ia za czę ­
ły p rzed d w o rzec za jeżd ża ć ta k só w k i z  p o d różn y ­

m i, k tó rzy p rzy b y w a li p rzew a żn ie w  o to czen iu  

ro d zin lu b zn a jo m y ch .
W p ó ł g o d zin y p o tem —  ca ła p rzestrzeń  

p rzed d w o rcem za lu d n iła się n a jró żn o b a rw n iej-  
szy m  tłu m em —  g w a rn y m i ru ch liw y m  ja k  fa le  

o cea n u w  cza sie b u rzy .
M ięd zy in n y m i p rzy b y ł ró w n ież—  ja k o  jed en  

z n a jp ierw  szy ch —  k s p ra ła t i sza m b ela n p a p ie ­
sk i d e V ille —  o rg a n iza to r ca łej p ie lgrzy m k i —  

a w  p a rę m in ut p o jeg o p rzy b y ciu —  w  n a d je ­

ch a ła  w  d o ro żce  w icep rzew o d n iczą ca  K a to lick ieg o  
Z w ią zku P o lek —  p a n i N ero n o w icz-S zp ilo w sk a , 

k tó ra p rzy w io z ła ze so b ą szta n d a r , p rzezn a czo n y  

d la n a szej p ie lgrzy m k i.

O czy w iśc ie n ie o b y ło się (ja k za zw y cza j w  
ta k ich ra za ch ) b ez zd jęć p o żeg n a ln y ch , k tó ry ch  
d o k o n a ł sp ecja ln ie w  ty m  ce lu p rzy b y ły fo to g ra f  

—  p rzy czem  o czy w iśc ie w szy stk ich p ie lg rzy m ó w  

u g ru p o w a n o o d p ow ied n io d o o k o liczn o ści.

N a p a rę m in ut p rzed u d a n iem  się n a p ero n  
—  zja w iła się p rzed d w o rcem  o rk iestra szk o ln a  

z g im na zju m  Ib -g o W o jciech a , k tó ra p o d b a tu tą  

p . G ó rsk ieg o o d eg ra ła n a m  n a p o żeg n a n ie h y m n  

to ty lk o ... ta k ie so b ie „ co ś“ ? A le to „ co ś* stw o ­
rzo n e zo sta ło w ed łu g w szelk ich p ra w id eł tra d y ­

cy jn y ch —  z w y p isa n em n a szta n d a rze h a słem  

w a lk i o w ła d zę .
T o „ co ś" k rzy czy , a g itu je w a lczy , m ięsza u - 

m y sły , jed n em  sło w em  stw a rza n o w y „ b a łag a n , 

k tó reg o P o lsk a i ta k m a a ż n a dto !

I o to w  rezu lta c ie za m ia st k o n k retn y ch p ro ­

g ra m ó w d zia ła n ia — o trzy m u jem y w za jem n e  
b eszta n ia się . O b y w a te l sły szy  jed yn ie ’, „ n ie  w ierz  
ty m  —  a le ta m ty m ! n ie ta p a rtja d o b ra —  a le  

ta m ta , —  i t. d .l A ż d o o b rzy d zen ią l

N ie d o ść n a tern ! Z a ra żen i p rzy k ła d em  
ta m ty ch —  k o n serw a ty śc i k ra k o w scy i w ileń scy  

n a g w a łt za czy n a ją w sk rzesza ć w ła sn e stro n n ictw o , 
k tó re d o ty ch cza s ża d n ej ro li w  p o lity ce n ie o d ­

g ry w a ło , słu ch a ją c w e w szy stk iem  rzą du w ied eń ­
sk ieg o . I trzeb a b y ło  d o p iero  zja zd u  N ieśw iesk ie-  
g o —  a b y sta ru szk o w ie —  k o n serw a ty śc i p o czu li 

w  ży ła ch m a jo w y p rzy p ły w  en erg ji —  i ro zesła li 

w ici! W  za m k a ch , p a ła ca ch  k sią żęcy ch i k a p ita ­
listy czn y ch za w rza ło ja k w u lu ! J u ż n iety lk o  
m ieszcza ń stw o , z iem ia ń stw o , w ielk a  w ła sno ść  ro ln a  

—  a le n a w et d a lecy d o ty ch cza s o d p o lity k i m a ­

g n a ci —  łą czą się , jed n o czą , stw a rzają w ła sn e  

stro n n ictw a !

Wręczenie piasli i b’retn Kardynalosi 3. Em. IlancjuszoDi biuri.
D n . 2 3 -g o b . m . o g o d zin ie 5 -ej p p . w  g m a ­

ch u n u n cja tu ry w  a le i S zu ch a o d b ęd zie się p o d ­
n iosła u ro czy sto ść w ręczen ia p iusk i J . E m . N u n c ­

ju szow i L a u ri p rzez a b lega ta p a p iesk iego  sp ec ­
ja ln ie d o d o p ełn ien ia teg o a k tu d eleg o w a n eg o  

m sg. C a rlo C h ia r lo , a u d y to ra N u n cja tu ry  w a r ­

sza w sk iej.
Z  p o w o d u b ra k u m iejsca u d zia ł w  u ro czy s ­

to śc i b ęd ą m o g ły w zią ć ty lk o o so b y sp ecja ln ie  

za p ro szo n e . D o w ia d u jem y się że za p ro szen ia o -

I zn ó w  p o la ła się k rew  n iew in n a ...
—  K rw a w y  stra jk  w  D sw in ia czu  p o d S ta n isła w o w em . —  Z m a sak ro w a n e tru py . —  

B ezm y śln i p ro w o d y rzy . —  Ś lep o —  n a  p ew n ą rzeź. —  O h y d a . —

Lwów. W dniu 22. b. m. w godzinach po­
łudniowych w kopalni wosku ziemnego w Dzwi- 
niaczu pod Stanisławowem wybuchł strajk robot­
ników. Tło strajku było czysto ekonomiczne — 
i należało spodziewać się pomyślnego załatwienia 
całej sprawy tembardziej, że właściciele kopalni 
(konsorcjum węgier kie) oraz zarząd skłaniał się 
ku ugodzie. Niestety — czynniki komunistyczne 
i tym razem wzięły górę nad robotnikami, którzy 
kategorycznie odmówili pójścia na kompromis. 

W ten sposób strajk się przeciągnął do miesiąca 
— poczem zniechęcony zarząd kopalni zaangażo­
wał innych robotników. Wówczas do dyrektora 
udała się delegacja strajkujących, żądając katego­
rycznie wstrzymania pracy. Spotkawszy się z od­
mową — delegaci podburzyli swych towarzyszy 
— i tłum straikowiczów obiegł kopalnię, grożąc 
dewastacją. Wezwana policja zażądała natychmiast 
ustąpienia tłumów — na co strajkujący odpowie­
dzieli kamieniami. Zawiązała się krótka ale krwa­
wa walka, na białą broń —■ w rezultacie której

n a ro d o w y , k tó reg o w y słu ch a liśm y w szy scy z o d - 

k ry tem i g ło w a m i —  p o czem  in  g ra em io  u d a liśm y  

się n a p ero n , g d zie czek a ł ju ż n a n a s sp ecja ln y  

w y cieczk o w y p o cią g p o sp ieszn y —  za o p a trzon y  

w  o lb rzy m i n a p is w ło sk i.*
„ P elleg r in a g g io  d ella g io v entu p o la cca  p er  R o m a ” .

N a sy g n a ł p rzew o d n iczą ceg o —  za czę liśm y  

za jm o w a ć m iejsca w  w a g o n a ch —  p rzy czem n ie  
o b y ło się b ez p ew ny ch n iep o ro zu m ień —  p o m i­
m o , że k a żd y cz ło n ek w y ciecz ic i m ia ł zg ó ry w y ­

zn a czo n y p rzed zia ł. N a p rzy k ła d n a sza w y ciecz ­
k a w ą b rzesk a zo sta ła w  n iep rzew id zia n y sp o só b  

ro zd zie lo n a  —  ta k , że d o p iero p o d łuższych  p er- 

tra k cja ch i tłu m a czen ia ch  u d a ło się n a m  n a p o w -  

ró t zjed n o czy ć w  jed n y m  p rzed zia le.

T y m cza sem  d o k o ła p o cią g u  zeb ra ły się  p ra w ­

d ziw e tłu m y k rew n y ch i zn a jo m y ch , k tó rzy p rzy ­
b y li p o ra z o sta tn i u śc isn ą ć  d ło n ie o d jeżd ża ją cy ch  

p ie lg rzy m ó w . W  p ew n ej ch w ili —  sp ostrzeg liśm y, 
że p rzed ziera się d o n a s ja k iś b isk u p . B y ł to X . 

b isk u p G a ll, p rzy b y ły ró w n ież ce lem  p o żeg n a n ia  
w y cieczk i i u d zie len ia je j sw eg o b ło g o sła w ień ­
stw a . N a p o w ita n ie d o sto jn eg o k sięc ia k o śc io ła  

-- ta sa m a o rk iestra u czn io w sk a za g ra ła  ra z jesz ­
cze „ B o że co ś P o lsk ę ” —  p o czem  k s. b isk u p  
p rzeszed ł się w zd łu ż p o cią g u b ło go sław ią c o d ­

jeżd ża ją cy ch . W ch w ilę p o tem  — ro z leg ł się  

g w izd ek k o n d u k to ra —  i p o cią g w o ln o —  sa p ią c  

i b u cha ją c k łęba m i d y m u i p a ry ru szy ł z m iejs ­
ca ... W  p rze lo c ie m ig n ęła n a m  jeszcze p rzed o - 
czy m a p o sta ć k sięd za b isk u p a —  k tó ry sta ł, że ­

g n a ją c zn a k iem  k rzy ża św ięteg o m iją ją ce 4g o w a ­

g o n y ’

G d y ju ż o sta tn ie d o m y sto licy zn ik n ęły w e  
m g le o d d a len ia —  p rzed zia ł n a sz d o te j ch w ili 

c ich y i sp o k o jn y za w rza ł n a n o w o ży c iem  
ch o d ziło b o w iem o k w estję ta k p o w a żn ą ja k ą

N ik t im  d o teg o p ra w a n ie za p rzecza ł O w ­

szem ! W o ln o ta m ty m  —  w o ln o i ty m ! Z a p ew n e

A le n iech  szero k ie sfery sp o łeczeń stw a sp ró ­

b u ją zed rzeć ty m  w szy stk im „ n o w y m ” stro n n ic ­
tw o m  m a sk ę p a trjo ty zm u z tw a rzy , n iech  sp o jrzą  

im  w  o czy su ro w o —  a w ó w cza s...

W ó w cza s zo b a czą ja sn o , że ca ła ta ro b o ta  

p rzy b liża jen o n o w ą o rg ję p a rty jn ictw a —  o rg ję  

w a lk i o w ła d zę .

C o ś się m u sia ło sta ć —  sk o ro n a w et śp ią ca  

d o ty ch cza s a ry sto k ra cja p ró b u je sił sw o ich n a  

p o lu p o lity k i —  k o rzy sta ją c p rzy tem  z n a jszer ­

szej a p ro b a ty rzą d u !

C o ś się m u sia ło sta ć!

J eśli ta k d a lej p ó jd zie —  n ied łu g o ca ła P o l­

sk a sta n ie się teren em  b ezu sta n n y ch  w a lk  p a rty j­

n y ch — co b ęd zie m ia ło ta k i sk u tek , że ża d n e  

z p a ń stw  eu ro p ejsk ich n ie zech ce z n a m i w ejść  

w ża d n e sto sun k i h a n d lo w e. T rzeb a w ięc za  
w szelk ą cen ę za p o b ied z d a lszem u tw o rzen iu się  
o rg a n iza cy j teg o ro d za ju —  m a ją cy ch n a ce lu  

w a lk ę o w ła d zę —  sęp y t® » b o w iem ro zsza rp ią  
d o reszty u b o g i n a sz sk a rb —  sta w ia ją c P o lsk ę  

w  rzęd zie n ęd za rzy  św ia to w y ch .

trzy m a ją p rzed sta w ic ie le w ła d z  p a ń stw o w y ch , k o r ­

p u s d y p lo m a ty czn y ,  cz ło n k o w ie k a p itu ły w a rsza w ­

sk iej, o ra z p rzed sta w ic iele p ra sy .
A k t w ręczen ia b iretu  p o d łu g sp ecja ln ie o p ra ­

co w a n eg o  cerem o n ja łu  d o k on a n y  zo sta n ie  p rzez  P re  
zy d en ta R zeczy p o sp o lite j  n a  za m k u  w  d n iu T rzech  

K ró li 6 -g o sty czn ia 1 9 2 7 r . P rzed w ręczen iem  
b iretu J . E k s. b isk u p p o ło w y G a ll o d p ra w i w  k a ­
p licy za m k o w ej M szę św . w  a sy sten cji liczn eg o  

d u ch o w ień stw a .

3 robotników zostało na placu — a około 30 ran­
nych — tłum zabrał ze sobą. L pośród rannych 
— 8-miu walczy ze śmiercią.

Po stronie policji straty wynoszą 5 rannych.

Pomimo tak strasznych rezultatów i całkowi­
tej porażki — strajkujący tłum nie wyrzekł się 
zemsty. W pół godziny po ataku zebrali się wszy­
scy strajkowlcze na wiec — w czasie którego za­
padła uchwała, aby pomścić poległych i rannych 
towarzyszy.

Stwierdziwszy nowe niebezpieczeństwo — 
władze policyjne zmobilizowały wszystkie poste­
runki policyjne w okolicy — wzmacniając nimi 
ochronę kopalni.

Narazie jeszcze do żadnych ekscesów nie 
doszło —- jednakże należy się spodziewać, że ro­
botnicy, podjudzeni przez agitatorów, nie wyrzek- 
ną się tak łatwo żądzy odwetu. Sytuacja jest 
w każdym razie niezwykle naprężona i zagraża 
poważnem niebezpieczeństwem zarówno jednej jak 
i drugiej stronie.

jest ro zw ią za n ie za g a d n ien ia : —  ja k m o że o siem  
o só b w zg lęd n ie w y sp ać się w  c ia sn y m  p rzed zia le?

N a reszcie p o d łu g ich d y sk u sja ch —  p rzy jęto  
p ro jek t k s. Ż y n d y —  o d rzuca ją c  tern  sa m em  in n e  
p ro jek ty —  m n iej p ra k ty czn e . P ro jek t k s. Ż y n d y  

w y d ał się w szy stk im n a jlep szy m  —  czy jed na k  

jest o n isto tn ie d o b ry m  —  p rzeko n a ć się b ęd zie  
m o żn a d o p iero w  n o cy —  to też i ro ztrzy g n ięc ie  
te j sp ra w y p o sta n o w iliśm y  o d ło ży ć d o teg o  cza su .

O p iek u nem  n a szeg o w a g o n u jest k s. D etk en s  

— o so b isto ść ze w szech m ia r p o w a żn a i za słu ­

g u ją ca n a sza cu n ek . W ręczy ł o n  w szy stk im  szcze ­

g ó ło w e p ro g ra m y p o d róży —  u d zie la ją c za ra zem  
w szelk ich w y ja śn ień i in fo rm a cy j w  k w estji cze ­

k a ją cy ch n a s p rzy g ó d i p rzeży ć —  i o strzeg a ją c  
n a s p rzed g ra sują cy m i z ło d zieja m i. J a k o d o w ó d  
p rzy to czy ł zn a n e  p rzy sło w ie , tw ierd zą c, że: W ło ch  

ro d zi się a lb o śp iew a k iem  a lb o też — • z ło dziejem

D o w cip ten p rze ła m a ł p ierw sze lo d y i d o p o ­

m ó g ł d o za w ią za n ia p rzy ja c ie lsk ie j g a w ęd y , k tó ­

ra też p o to czy ła się g w a rn ie d o ty k a ją c lek k o  

w szy stk ich tem a tó w  p o trosze l

P rzed o cza m i m ig a ły n a m  p o la —  za sła ne  

śn ieg iem ... sn u ły się d y m y m ijan y ch  w  b ieg u  

ch a t... O d cza su d o cza su p o cią g za ­
trzy m u je się n a stacja ch —  z k tó ry ch  w y lęg a  n a ­

ty ch m ia st tłu m p o d ró żu ją cy ch  —  a b y  n a stęp n ie  

n a w id o k n a p isu w ło sk ieg o n a n a szy m  p o cią g u  —  
co fn ą ć się b ezła d n ie z p o w ro tem  d o  p o czek a ln i,

W  ten  sp o só b —  n a p rzem ia n ro zm a w ia ją c i 

w y g lą d a ją c o k n em —  zn a k o m ic ie u n ik a m y n u ­
d ó w , to w a rzy szą cy ch k a żd ej p o d ró ży . T o też —  

a n i-śm y się sp o d zie li —  ja k p o cią g c iężko d y ­

szą c i b u ch a ją c k łęb a m i p a ry i sy p ią c sn o p a m i 

isk ier w jech ą ł n a ja k ą ś sta cję.

(C ią g d a lszy n a stą p i.)
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B e rlin . Z  M o sk w y d o n o sz ą * . S o w ie c k ie k o ła  

p o lity c z n e o sąd z a ją o b e cn ie p rz e w ró t n a L itw ie  
o w ie le sp o k o jn ie j. W  M o sk w ie p a n u je p rz ek o ­
n a n ie , ż e n a ra z ić p o lity k a z a g ra n ic z n a L itw y  

n ie u le g n ie z m ian ie . W  n a jg o rsz y m w y p a d k u  
M ię d z y n a ro d ó w k a K o m u n is ty c zn a w e z w ie lite w ­
sk ie z w ią z k i z a w o d o w e d o  o g ło sz e n ia s tra jk u  p o ­

Echa włamania do Banka Dyskontowego.
Z  z w iąz k u  z  n ie z w y k le  z u c h w ałe m  w ła m a n ie m  

k a s ia rz y d o sk a rb c a B a n k u  D y sk o n to w e g o p o lic ja  
p ro w a d z i e n e rg ic z n e d o c h o d ze n ie . W e w to re k  
ra n o n a m ie jsc e p rz es tę p s tw a z je c h a ły  w ła d ze  są ­
d o w e . B y li ró w n ie ż k o m isarz  rz ąd u , s ta ro s ta  w a r ­
sz a w sk i itd .

D o k ład n e o g lę d z in y p o d k o p u -tu n e lu  w sk az u ­
ją n ie zb ic ie , ż e m u sia ł o n b y ć w y k o n a n y p rz e z  
fa c h o w c a g ó rn ik a , lu b p o d  je g o  k ie ru n k iem . W ła ­

m y w ac z e w y k o n a li te n p o d k o p n ie z w y k le p re z y -  
c y jn ie . T u n e l z n iż a  s ię 4 ra zy , w y m ija ją c fu n d a ­
m e n ty . Z n iż a s ię o n  w  fo rm ie n isk ic h , le cz b a r ­
d z o sz ero k ich  sc h o d ó w , c o w y m o w n ie św iad c z y ,  

iż c z ło w ie k , k tó ry g o w y k o n y w a ł, m u sia ł z n a k o ­
m ic ie z n a ć te c h n ik ę p ra c y g ó rn ic z e j.

O b e c n ie w y siłe k  p o lic ji sk ie ro w a n y  je s t k u  
w y k ry c iu  rz e k o m eg o  M a rk o w icz a . S tw ie rd z o n o , ż e  
w ró c ił o n ra n o d o m ie sz k a n ia (W ileń sk a 1 3 ), 

w sz e ch n e g o , p rz y c z em je d n ak R z ą d S o w ie tó w  
z a ch o w a n e u tra ln o ść i z a c z ek a  a ż d o  w y ja śn ie n ia  

s ię p o ło że n ia .
L ite w sk o -so w ie ck ie ro k o w a n ia  h a n d lo w e , k tó ­

re w sk u te k p rz e w ro tu u le g ły d w u d n io w e j p rz e r­

w ie , z o s ta ły p o d ję te .

p rz e sp a ł s ię p ó łto re j g o d z in y i w y je ch a ł. jU s ta lo -  

n o ró w n ie ż , ż e M a rk o w ic z n a b y ł p a lto n a ra ty  
w  p e w n ej f irm ie . Z c h a rak te ru p ism a n a w e k s ­
la ch m o ż n a w n io sk o w a ć , ż e p o c h o d z i o n z N ie ­
m iec . P ism o N ie m c a , p rz y z w y c za jo n e g o d o p i­
sa n ia g o ty k ie m , c h o c ia ż b y n a w et p isa ł ( ja k w  
d a n y m  w y p a d k u ) lite ra m i ła c iń sk ie m i m o ż n a  z a w ­

sze o d ró żn ić .
B a n k D y sk o n to w y o św iad c z a k a te g o ry c zn ie ,  

ż e ż a d n y c h s tra t n ie p o n ió s ł. K a sa  b o w ie m  g łó w ­
n a , g d z ie b y ła n a g ro m a d z o n a g o tó w k a , n ie z o ­
s ta ła z u p ełn ie ru sz o n a . P o ro z b ija n o  ty lk o k a se t­

k i, s ta n o w ią c e d e p o z y ty , z a k tó re b a n k  n ie  p o n o ­

s i o d p o w ie d z ia ln o śc i.

W su te ry n ie d o m u N r 1 2 p rz y u l. N ie c a łe j  
c z u w a p o lic ja . D ru g i w y lo t k a n a łu z a b ez p ie cz y ­
ła s łu ż b a b a n k u . Z z a sy p an ie m  te j c a łe j „ d z iu ­

ry " b ę d z ie d u ż y k ło p o t,

s tra jk u . Je s t to d o w o d e m c h ę c i p rz e m y słu g ó r ­
n o ś ląsk ieg o u trz y m a n ia n a d a l s to su n k ó w  z Z . S . 
R . R . Z a k ła d y p u ty ło w sk ie z ap e w n iły , ż e w ę g ie l  

p o lsk i o d p o w ia d a c a łk o w ic ie p o d  w z g lę d e m  te c h ­
n ic z n y m sw e m u p rz e z n a cz e n iu . D y rek to r W a l­

te r  u p a tru je  w  te rn z a p e w n ie n ie  d a lsz e j w sp ó łp ra cy .  

Wymiana więźn:ó.v między Polską a Lit*ą
G e n ew a . P o lscy i lite w sc y  d e le g ac i C z e rw o ­

n e g o K rz y ża , k tó rz y p o d p rz ew o d n ic tw e m  p re z e ­
sa M ięd z y n a ro d o w e g o C z e rw o n e g o K rz y ż a p . 
A d o ra , o b ra d o w a li tu ta j n a d z w o ln ie n ie m w ię ­
ź n ió w  p o lity c z n y ch n a L itw ie i w  P o lsc e , z a k o ń ­

c zy li sw e p ra c e p o d p isan ie m a k tu f in a ln e g o  ro ­
k o w a ń , w  k tó ry m  z a w arto  p ro p o zy c ję z w o ln ie n ia  

w e d łu g lis ty im ie n n e j 2 3 w ię źn ió w  w  k a ż d e j s tro ­
n y . L is ta n ie o b e jm u je o sk a rż o n y c h o z d rad ę  
s ta n u i sz p ieg o s tw o . D e le g a c i p o p o w ro c ie d o  

k ra ju p rz e d sta w ią sw y m  R z ą d o m  u s ta lo n e n a n a ­
ra d z ie p ro p o zy c je , k tó re z o b o w ią z a li s ię p o p ie ra ć  
P re z es A d o r w y sła ł d e p e sz ę d o R z ą d u  lite w sk ie ­
g o , z k tó re j w y ra ż a n a d z ie ję , ż e n o w y R z ą d ro z -  
p o c zn ie sw ą d z ia ła ln o ść o d p rz ed s ięw z ięc ia  a k c ji 

h u m a n ita rn e j, ja k a z n a jd z ie a p ro b a tę c a łe g o  św ia ­

ta c y w iliz o w a n e g o .

Wcpko Zł nowym rządem.
B e rlin . P o se ł L ite w sk i w B e rlin ie o g ło s ił  

k o m u n ik a t, w  k tó ry m  s tw ierd z a , ż e w szy s tk ie z a ­
ło g i w o jsk o w e n a L itw ie  o ś  w ia d c z y ły s ię z a n o ­

w y m R z ą d e m . O sta tn ia z g ło s iła s ię z a ło g a w  

M a rja m p o lu .

Odezsa do mszystMch Ponst. i W j jakós na tzreniR 0.0 K. VIII.
Druhowie

N a Z je źd z ić d e le g a tó w  w  d n iu 2 1 -g o p a źd z iern ik a  
b . r  w  T •> ru n iu p o w ie rz y liśc ie n a m  k ie ro w n ic tw o  Z w ią z- I 
k u , n a k ła d a ,ą c n a n a s , te rn  sa m em  w ie lk ie o b o w ią -k i. 
W y k o n an ie je d n a k , p rze z n a s , w sz e lk ich z a d ań , w y m a g a  
w a sze j in te n sy w n e j w sp ó łp rac y , d o  k t? re j W a s „ D ru h o ­
w ie " n in ie jsz em  w rz y w a m y . 
Is tn ien ie ja k ie jk o lw ie k  o rg a n iza c ji n ie m o ż e b y ć z a le żn e  
o d j-d n o s tek le cz o d w sz y stic h c z ło n k ó w  z rz e sz e n ia w  
d a n e j o rg an iz ac ji.

N ie c h  k a żd e g o  z w a s,  w  z ro z u m ien iu o b o w ią z k u i p o ­
c z u c ia o d p o w ied z ia ln o ści w z g lęd e m  O jcz y z n y c e ch u ją  
p o d s ta w y w y m a g a n ej o d W a s w sp ó łp rac y a m ia n o w ic ie  
p iln o śc i, k a rn o śc i, p o s łu sz e ń s tw a w o b e c b e z p o śred n ic h  
p rz e ło ż o n y c h , o ra z śc is łe p rz es trze g a n ie  w sz elk ic h ro z  
p o rz ą d z eń i ro z k a z ó w  w ład z  w y ż szy c h  n ssze j o rg a n iz a c ji  

Je że li w  ty m  k ie ru n k u p ó jd z ie W a sz a w sp ó łp ra ca  
sp o k o jn ie j p a trz e ć b ę d z ie m y  w  p rz y sz ło ść , a lb o w ie m  z  
tą c h w ilą s ta n ie m y  s ię  p ra w d z iw ą  g w a rd ją n a ro d u i p o tę ż ­
n y m  m u rem  g ra n ic zn y m  n a z a < h o d n i< h z ie m ia th P o lsk i, 
p o p rze z k tó ry  ż a d e n w ró g  sp o g ląd a ją cy  c h c iw ie n a n a sz e  
z iem ie n ig d y  n ie p rz e jd z ie .

I d z is ia j w ię ce j n iż k ie d y k o lw ie k s ta n ą ć w in n iśm y  
z w arty m  sz e re g e m  d o sp e łn ie n ia  o b o w ią z k u n a sz eg o  w o ­
b e c O jcz y z n y i s tw o rzy ć s iln ą a rm ię re z e rw o w ą , z d o ln ą , 
w sp ó ln ie z c z y n n ą n a szą a rm ią , d o  w ie lk ich  c z y n ó w  w  
o b ro n ie .W ia ry  i O jc zy z n y " .

W sp ó łp ra cę i śc isła  łą cz n o ść z n a szą  c z y n n ą a rm ją  
u w a ż a m y  z a g łó w n y  n a sz o b o w ią ze k .

S iła  n a sz eg o  Z rz e sz e n ia o d W a s i o d w a sz y ch w y sił­
ków zależy.

Z«nad Twarsyatv 1 OMhków na terenie D O.K. VIII.
Mieiej hr. MleliyńsW, p re z e s . E. Bar^no^skl se k re ta rz . J. Gopa,I w ic e p re z e s . C. B e rn ac z ek k o m e n d a n t  

1 Prądryhtka, II w ic ep re z es . K . D im a ń sk i sk a rb n ik H ą d z liK  a d ju tan t. T . K a ttn ic rjk i z  is ę p c a j, ..n  .1 ..•  
nytki, z a st. k o m en d a n ta . J. Teska, re fe r o św ia ty . S t. W it', a d .u ta n t Ł a w n icy . M a d & rd . K a n u r. T o b  n £ a .

kowski. K. Siudowski. W. Jacjbson.

Budowa kolei Czersk—Bąk ukończona.
T o ru ń . T rw ają c a  d łu g i c z as b u d o w a lin ji k o ­

le jo w ej C z e rsk — B ą k b ę d ą c a o d c in k iem lin ji,  
m a jąc e j p o łą cz y ć  B y d g o sz cz z m o rz e m , z  o m in ię ­
c iem G d a ń sk a , z o s ta ła ju ż u k o ń c zo p a . L in ja  
C z e rsk — B ą k b ę d z ie je szc z e p ra w d o p o d o b n ie w  

b . r . o d d a n a d o u ż y tk u p u b lic zn e g o .

Żyd wiceministem oświaty?
W a rsza w a. O b ie g a ją p o g ło sk i o  z am ian o w a ­

n iu w ic em in is tra o św ia ty . M a n im  z o sta ć d y re k ­

to r g im n az ju m  ż y d o w sk ieg o  w  B ia ły m sto k u , K a ­

m ie n iec k i.

Dostali naukę.
W a rsza w a. K o ło ż y d o w sk ie w y sła ło p rz e d  

k ilk u  d n ia m i te le g ra ficz n ie  p ro te s t d o  S e k cji m n ie j­
sz o śc i n a ro d o w y ch  p rz y se k re ta rja c ie L ig i N a ro ­
d ó w  p rz ec iw k o rz e k o m y m  p o g ro m o m  ż y d o w sk im  
w  R u m u n ji. O b e cn ie n a d sze d ł te le g ra m  o d  C o l-  

b a n a , ż e p ro tes t ż y d o w sk i je st ta k z re d ag o w a n y ,  
iż  n ie  m o ż liw e  je s t p rz e d sta w ić  g o  R a d z ie  L ig i N a ­

ro d ó w . Je s t to z n a k o m ita n a u c z k a d la ż y d ó w ,  
k tó rz y w sz elk im i s iłam i s ta ra ją s ię z a sz k o d z ić  

R u m u n ji n a k a ż d y m  te ren ie .

Tranzyt przez Polskę do Rosji.
D n ia I-g o s ty cz n ia 1 9 2 7 r . b ę d z ie o tw a rta  

b e z p o śred n ia k o m u n ik a c ja to w a ro w a k o le ja m i Ż e ­

laznem! p o m ię d z y  N ie m c a m i a Z w ią z k ie m  S o c ja ­
lis ty c zn y c h R e p u b lik R a d , tran z y tem  p rz e z P o l­

skę i te ry to rju m  W o ln e g o M . G d a ń sk a . W  m y śl  
u m o w y , z a w a rte j p o m ięd z y k o le jam i, b io rą c em i  
u d z ia ł w  te j k o m u n ik a c ji, p rz y p rz e w o zie b ę d ą  

o b o w ią z y w a ły ja k o p ra w o u m o w n e  p o s tan o w ie ­
n ia B e rn eń sk ie j K o n w e n c ji M ię d z y n aro d o w e j, 

w ra z z p o s tan o w ie n iam i w y k o n a w c z e m i d o te j  

K o n w e n c ji, tu d z ie ż u je d n o s ta jn io n e p o s tan o w ie ­

n ia d o d a tk o w e M ię d zy n a ro d o w e g o K o m ite tu  

T ra n sp o rto w e g o  i p o s tan o w ien ia  sp e c ja ln e , z a w a r ­

te w ta ry fie . W o b e c te g o d o p u sz c z o n y  b ę d z ie  

przewóz ty lk o p rz e sy łe k z w y c z a jn y c h .

W szę d z ie b o w iem , g d z ie u ja w n ią s ię ja k ie k o lw ie k  
n ie d o m a g a n ia o rg a n iz a cy jn e , o k a z u je s ę ź e p o w o d e m  
te g o s ta n u rz e c z y je s t p rz e w a żn ie  fa k t n ie d o c en ia n ia  
w a żn o śc i o rg a n iz a c ji n ; sz e j, a c o z a te m  id z ie , b ra k lu d z i 
th ę tn y c h i p ra co w ity c h .

W a sz y m w ięc o b o w ią z k ie m  je s t u św ia d o m ić b y ły c h  
to w a rz y sz y b ro n i, k tó rz y  d o ty c h c z a s b ie rn ie  s ę w o b e c  
n a s z a ch o w y w a li, ż e Z w iąz ek  T o w . P o w sta ń có w  i W o ji  
k ó w  n i P o m o rz u  je s t o rg a n iz a cją  p rz y sp o so b ien ia w o js­
k o w e g o o c h irak te rze  b e z p a rty in y m  i p a tr jo tv c z n y m , d o  
k tó re j k a ż d y p o la k , k tó re m u D o b ro i W o ln o ść n a se rc u  
le ży n a le że ć p o w in ie n .

W y tłu m ac z c ie ty m w szv s tk im  n ie z o rg a m zo w a n y m  
k ' le g o m , ż e Z w ią z e k n a sz  to p o tę g a z k tó rą w ró g  
lic z y ć s ię m u si, ż e w  ra m a c h n a sz e j o rg an iz ac ji sz k o li  
s ię m ło d e p o k o le n ia k tó re tw o rzy ć m a ją w  p rz y sz ło ś ' i 
k a d ry  w o jsk o w e  o w y ro b io n y m  d u c h u p a tr jo ty cz n y m  i z e  
w re sz c e je d n e m  z n a c ze ln y ch z a d a ń  n a sz y c h  je s t w y ­
c h o w a n ie c z ło n k ó w  f izy c z n ie ,

D o c z y n u w ięc „ d ru h o w ie " . P o p rz jc ie n a sz e d ą ż e n ia  
w  k ie ru n k u  ro z ro s tu i ro z w o ju n a sze j o rg a n iz a c ji, p o d y k ­
to w a n e n a jw ię k sz a tro sk ą o O jcz y z n ę , a s tan ie c ie ' sę  
p ra w d z iw y m i sy n a m i u k o c h a n e j  n a sz e j O d ro d z o n ej P o lsk i

P a m ię ta jc ie ż e n a  n a s p a trz y c a ła P o B k a i ż e c z y ­
n ó w  W a sz y ih  o c z e k u je m ło d e p o k o le n ie , c a le  sp o łec z eń ­
s tw o i O jc z y z n a .

S ta ń m y w ię c ra m ię p rz y ra m ien iu , a m e z m o z e  
n a s ż a d en  w ró g ,

Nowe statki
W a rsz a w a. D n ia 2 1 . b m . w y ru sz ą z F ra n c ji  

z a k u p io n e p rz ez rz ą d p o lsk i s ta tk i: ,P o z n a ń " ,  
„ W iln o " i „ K rak ó w " i z a k ilk a  d n i p rz y b ę d ą o n e  

d o G d y n i.

Kosztowna wojna celna,
B e rlin . W  „ F ra n k fu rte r Z e itu n g " z a jd u jem y  

a rty k u ł, w  k tó ry m  a u to r d o w o d z i, ż e  s tra ty  N ie m ­
c ó w w sk u tek w o jn y c e ln e j z P o lsk ą w y n o ­
sz ą w c ią g u je d n e g o m ie s ią c a o k rąg ło 2 0 m il-  

jo n ó w z ło ty c h m a rek , c z y li su m ę z a ro b k o w ą  

1 4 0 .0 0 0 ro b o tn ik ó w , c z y li in a c z e j ró w n a ją s ię  m o ­

ż n o śc i u trz y m a n ia p ó ł m iljo n a lu d n o śc i.

Drapacz nieba o 110 piętrach.
N o w y Jo rk . W y k o ń c z o n e z o s ta ły p la n y b u ­

d o w y w  c e n tru m  N o w e g o Jo rk u n o w e g o d rap a ­

c z a n ie b a . O lb rz y m  te n w y so k o śc i 1 2 0 8 s tó p  
m ie ć b ę d z ie 1 1 0 p ię te r. K o sz ta b u d o w y  o b lic zo ­

n e są n a 2 2 .5 0 0 .0 0 0 d o i.

Pogrzeb żony ś. p. Włady lawa Mickiewicza.
P a ry ż . D n ia 1 8 .1 2 o  g o d z .3  e j p o p o i. z m a r. 

la w d o w a  p o W ła d y s ła w ie M ick ie w ic zu . D n ia 2 0 -  
b m . ra n o o d b y ł s ię p o g rz eb  ś . p . M a rji M ic k ie v i,  
c z o w e j, w d o w y p o śp . W ład y s ła w ie M ic k ie w ic z u  
sy n ie w ie lk ie g o w ie sz c z a z m a rłe j w  S t. B o ten , p o  
k ró tk ie j c h o ro b ie w w ie k u la t 9 3 .. N a p o g rz e b ie  
b y li o b e c n i - . a m b a sa d o r C h ła p o w sk i z m a łż o n k ą , 
p e rso n e l a m b a sad y i k o n su la tu , b a w ią c y w  P a ry -  
ry ż u p o - ’ . T h u g u tt o ra z lic z n i p rz e d s ta w ic ie le  k o  
lo n ji p o lsk ie j. Z w ło k i  z ło ż o n o w  g ro b ie  ro d z in n y m  
n a c m e n ta rz u  M o n tm o re n c y .

Węgiel polski na rynku rosyjskim.
„ Iz w ie sta ” z a m iesz cz a ją ro z m o w ę k o re sp o n ­

d e n ta a g e n c ji T a ssa z d y re k to re m z w iąz k u w ę .  

g lo w e g o n a G . Ś lą sk u , p . W a lte re m k tó ry  o ś ­

w ia d c z y ł, ż e p ie rw sz a w ie lk a p a rtja w ę g la p o l­
sk ieg o d la Z .  S . R . R . d o s ta rc zo n a z o s ta ła m im o  

tru d n o śc i tra n sp o rto w y ch , s tra jk ie m a n g ie lsk im  

z n ie w ie lk ie m o p ó źn ie n ie m , p o c e n a c h z p rz ed

Słodź Twoje życie!!
D r. W . A . H e n a tsch —  U n is ła w .

Nowoczesna

Fas™ tay mota c u r u d i v h c h
MeMKUH nEOKHMOI

W ia d o m o śc i p o to c z n e
Wąbrzeźno, d n ia 2 4 g ru d n ia 1 9 2 6 r .
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Wesołych
Świąt

zasyła wszystkim swym Czytelni­
kom, Korespondentom, Sympatykom 
i Przyjaciołom naszego pisma

Redakcja.
Oby Bóg Miłosierny dozwolił 

ndm na przyszły rok złożyć sobie 
podobne życzenia — w szczęściu 
i radości.

a®)]

— Ułani księcia Józefa S z tu k a  ta  w y staw io n a  

z o s ta n ie w  n a sz e m  m ie śc ie w e w to rek  d n .  2 8  6 . b . 
rn . p rz e z z e sp ó ł a rty stó w  T e a tru  M iejsk ieg o  7 . G ru ­
d z iąd z a p o d d y re k c ją p . H e n ry k a C z a rn e ck ie g o .

N a d e r in te re su ją ca tre ść sz tu k i, k o n c erto w a  
g ra a rty stó w  o ra z św ie tn ie z .g ra n a o rk ies tra s ta ­

ro g ard z k ie g o 6 5 p . p . d o p e łn i c a ło śc i te j p rz e ­
m iłe j k ro to c h w ili.

N a d m ie n ić n a leż y , iż sz tu k a ta , p rz ez p a rę  

la t sw e g o is tn ien ia o b ie g ła w szy s tk ie sc e n y p o l­

sk ie a w sz ęd z ie u c ie sz y ła s ię ż y c z liw e m u z n a ­
n ie m  p ra sy  ja k i p u b lic z n o śc i.

S p o d zie w ać s ie p rz e to  n a leż y ź e p u b lic zn o ść  

n a sza z ro z u m ie w z n io s ły c e l sz tu k i i sk o rz y sta  

z te j n a p ra w d ę rz ad k ie j o k a z ji u jrz en ia  „Ułanów 
ks. Józefa"

P o z o s ta łe b ile ty w  n ie w ie lk ie j  ilo śc i n a b y w a ć  
m o ż n a w  k s ięg a rn i W , P . W o jtec k ieg o .

Z a p ew n iam y n a sz ą p u b lic z n o ść te a tra ln ą , ż e  
ta k  p ię k n ą  sz tu k ę , ja k ą  je s t  w y m ie n io n a w y ż ej k ro -  

to c h w ila —  W ą b rz e ź n o n ie p rę d k o  b ę d z ie m ia ło  

sp o so b n o ść p o d ziw iać . Je s t to , b o w ie m , je d n a  
z n a jlep sz y c h p o lsk ic h k ro to c h w il, ja k ie w o g ó le  

k ie d y k o lw ie k b y ły w y sta w ian e n a  sc e n a ch p o l­
sk ic h . D la te g o te ż sz cz e rze ra d z im y k a ż d em u ,  

a b y —  n ie z w le k a jąc —  p o sp iesz y ł w d n iu 2 8  

(a n ie 2 9 , ja k  n a p isa liśm y  w  p o p rz ed n im  n u m erz e )  

g ru d n ia sp e łn ić sw ó j o b o w iąz e k k u ltu ia ln e g o  
c z ło w iek a .

Z a z n a cz a s ię , ż e u c z n io w ie g im n a z ja ln i a na­
w e t i sz k o ły w y d z ia ło w e j —  o ile p rz y b ę d ą  

c a łą g ru p ą —  o trzy m a ją z n a c zn ą z n iżk ę p rz y  
z a k u p ie b ile tó w .

(C ią g  d a lsz y  w ia d o m o śc i p o to cz n y ch  n a  s tr. 7 -n a e j)



G dy C hrystus się rodzi!..

JÓZEF STARCZEWSKI

W nędznej stajence, na wiązce siana, 
Powiła M irją B< ga i Pana, 
Światu zaś nieba niosły nowinę, 
Aby uwierzył w Boską Dziecinę.

Z dala pasterze, królowie wschodu, 
Wiedzeni blaskiem gwiazdy do grodu, 
Dary swe niosąc Świętej Rodzinie, 
Pokłon oddali Boskiej Dziecinie.

BOŻE NARODZENIE
Pójdźmy i my wiec, tam do stajenki. 
Gdzie Józef stary strzeże Panienki, 
Czoła uchylmy w skrusze za winy, 
Wobec Najświętszej Boskiej Dzieciny.

Królu niebieski wszechmocny Panie, 
Spełnij, ach spełnij, nasze błaganie, 
Wszego stworzenia jedna przyczyno, 
Zbaw nas od grzechu, Boska Dziecino!
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Na pasterce.
(Wyjątek z pomieści ,,Chłopi/')

Kościół był do cna zapchany, aż Ho tego 
ostatniego miejsca w kruchcie, że którzy byli o- 

atatni, to już na mrozie pod drzwiami pacierze 

mówili. Ksiądz wyszedł ze mszą pierwszą, or­
gany zagrały, a naród się zakołysał, pochylili na 

kolana padł przed Majestatem Pańskim.
I już cicho było, nikt nie śpiewał, a modlił 

się każdy wpatrzony w księdza i w tę świeczkę, 
co płonęła wysoko nad ołtarzem, organy huczały 

przyciszoną, a tak tkliwą nutą, że mróz szedł 

przez kości. Czasem ksiądz się odwrócił, rozkła­

dał ręce, powiadał wgłos łacińskie śwęte* słowo, 
to naród wyciągał ramiona, wzdychał głęboko, 

pochylał w skrusze pobożnej, bił się w piersi 

i modlił żarliwie.
Potem zaś, gdy się msza skończyła, ksiądz 

rękoma wytrząchał i grzmiał tern słowem palą- 

cem, że jaki taki westchnął ciężko, kto się bił 
w piersi, kto się w sumieniu z win kajał, kto 

się zamedytował, któren znów co miętszy, a ko­

biety zwłaszcza, płakał, bo ksiądz mówił gorąco, 
a tak mądrze, że każdemu to szło prosto do serca 

i do rozumu; jużci, że tym ino, co słuchali, bo 

wielu było takich, których śpik zmorzył z gorąca,
A dopiero przed drugą mszą, kiej już naród 

skruszał nieco modleniem się, huknęły znowu 

organy i ksiądz zaśpiewał:
— .W żłobie leży, któż pobieży...“
Naród się zakołysał, powstał z klęczek, 

wraz też pochwycił nutę i pełnemi piersiami, a 

z mocą ryknął pełnym głosem:
— „Kolendować małemu!“
Zatrzęsły się drzewa i zadygotały światła 

od tej serdecznej wichury głosów. I już tak się 

zwarli duszami, wiarą i głosami, że jakby jeden 

głos śpiewał i bił pieśnią cgromną ze wszystkich 

serc rwącą, aż pod te święte nóżeczki Dzieciątka.

W ł. R eym ont

Aniel gwiazdkowy.
(B aśń w igilijna.)

U  bram y nieba stanął m łody ch łopczyna o  
m odrych oczach . Z  nagich ram ion  sp ływ ały  m u  
skrzydła o barw ach tęczow ydi. W  ręku trzy ­
m ał pochodnię z błęk itnem  św iatłem .

*—  K to lam  ? —  zapytał sędziw y kluczn ik  
bram y nieb iesk iej.

—  P osłan iec ! —  odpow iedział skrzydlaty  
ch łopczvna. —  Idę na ziem ię.

—  C o tam  z w oli B oga zw iastu jesz ziem i?
—  Idę zapalić gw iazdkę betle jem ską  :
—  Idź, idź! D obra to zaw sze now ina I P rzy ­

pom ina zbaw ienie , w  które jeszcze nie w szyscy  
w ierzą w niedoli sw ojej! N iech się pocieszą!

będziw y kluczn ik otw orzy ł fu rtę , a skrzy ­
dlaty posłan iec w yfrunął w przestw ór szafiru , 
znacząc na jego tle św ietlaną  sm ugę m eteoru ...

S poro było jeszcze czasu do zapalen ia  
gw iazdki godow ej, która m ieszkańcom ziem i 
m iała dać hasło do bratn iego łam ania się opła ­
tk iem . A nio ł-posłan iec spuścił się na ziem ię, 
aby tam przypatrzyć się przygotow aniom  do  
•bch 'du w ielk iego św ięta Z baw iciela.

U jrzał już ziem ię, ale ludzi jeszcze nie w i­
dział. W idział ty lko m orze i ląd , na którym  
rysow ały  się różne państw a i narody . N ie sły ­
szał m ow y ludzk iej, dosłyszał jednak jakby  
chrzęst broni zbro jących się szeregów .

—  C óż to jest ? —  pom yślał sob ie nieb ie­
sk i posłan iec. Ja im  niosę św iatło zbaw ien ia i 
pokoju , a oni brzęczą orężem , jakby się w za ­
jem  zab ijać chcieli?

B o zapalił —  kom etę  i
—  O B oże w ielk i ! —  zaw ołał A nio ł posła­

niec —  cóżem  uczynił ! Z am iast gw iazdki, za ­
paliłem  nad ziem ią złow ieszczą kom etę, zw ia- 
stunkę krw i i m ordów  I

1 gdy tak biedny posłaniec narzekał, usły ­
szał głos z góry :

—  T yś nie w inien : O gień nieb iesk i zga ­
szono ci na ziem i, a  z ogniska krzyw d ludzk ich  
w zięty , zam iast gw iazdy  m iłości i pokoju , m ógł 
ty lko zażegnać złow ieszczą rózgę gniew u m e­
go i kary dla tych , którzy  praw a  sw oje  zdeptali I

A nio ł B oży nie pow rócił do nieba. S pu ­
ścił się-znów  ku ziem i, a przelatu jąc nad sio ła­
m i i m iastam i w łasną jasnością sw oj^ , jak  
gw iazdka betle jem ska, ludziom dobrej w oli 
przyśw ieca.

Item : 
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I chyżej spuścił się ku ziem i. T eraz m ógł 
już w idzieć, ludzi, ale jakże oni w yglądali I

B ylL okuci w  zbro je żelazne, m iecze isk rzy ­
ły  się w zachodzącem słońcu ... W zrok  ichciskał 
pioruny ,  usta  drgały  nam iętnością .., a  m iędzy  nim i 
byli i tacy , krórzy jakby z w iekow ych cm en ­
tarzy podnosili ku niebu kościste ręce...

I gw ar był jakby na sądzie ostatecznym  
w  dolin ie Józefata — były skarg i i przek leń ­
stw a, bvł śm iech szyderczy i jęk rozpaczy ...

—  K to  jesteś  ? —  zapytał skrzydlatego  ch łop- 
czyny jak iś m ąż groźny, jakby z żelaza ulany.

P osłan iec nieb iesk i, odpow iedział tenże.
—  C óż  .p rzynosisz  ?
—  Z apalę gw iazdkę betle jem ską!
Z elazny człow iek rozśm iał się .
—  T w ego  św iatła nie potrzebujem y ! —  od ­

pow iedział. — Idź, skąd przyszed łeś! M am y  
nasze w łasne św iatło , a to w ystarczy nam !

—  B ez św iatła B oga, będziecie w ciem ­
nościach .

—  T ern lep iej dla nas, bo snadniej pobije- 
m y nieprzy jació ł naszych!

—  A  któż są w asi nieprzy jaciele?
—  K ażdy kto chcebyćod nas m ocniejszym !
—  P rze ' ież m acie praw o  u w as!*
—  T o biada słabszym !
—  T rzykroć biada!
U ląkł się m ały posłan iec słów  tych i już  

chciał z pochodnią sw oją nieb ieską napow rót 
do nieba frunąć, gdy w idok rozrzuconych chat
i dw orków  przy trzym ał go przy ziem i.

W  oknach w idział tw arze uśm iechniętych  
dzieci. P atrzały w  niebo i m ów iły:

•—  Jeszcze gw iazdki nie w idać !
Z poza nich w ychylały się tw arze pom ar­

szczone. i głow y o białych w łosach .
—  Jeszcze gw iazdki nie w idać! —  w tóro ­

w ały dzieciom .
N a białych sto łach w ew nątrz izb leżały o- 

płatk i m iód i ch leb , jak w arkocz sp leciony ...
—  Jeszcze gw iazdki nie w idać...
R ozrzew niła posłańca ta tęsknota do św ia­

tła nieb iesk iego . B ez  niego  nie łam ali się opłat­
kiem . nie spożyw ali darów  B ożych ...

C hciał frunąć na sk lep ien ie nieba i tam  u- 
pragnioną  gw iazdkę  zapalić , gdy  nagle  spostrzeg ł, 
że przy rozm ow ie z żelaznym człow iek iem  
zgaszono m u pochodnię...

D o nieba zbyt daleko ... gdzie tę pochodnię  
zapalić?

S m utno pow iódł okiem  dokoła...
T am , w śród lasu w idać ognisko . W ędro ­

w na rodzina siad ła tu na nocleg , rozn ieciw szy  
ogień , aby się ogrzać.

B óg z w am i, rzeK ł posłan iec, —  czy tu  
będziecie się łam ać opłatk iem ? A  gdzież dom  
w asz  ?

—  D om  nasz nad W artą. K azano nam  o- 
puścić go i iść , gdzie oczy pow iodą !

—  B iedni... P ozw ólcie zapalić u w aszego  
ogniska pochodnię m oją.

A  zapaliw szy , frunął ku niebu , aby tam  
gw iazdkę betle jem ską zaśw iecić .

I leciał długo , bo jak ieś gęste chm ury ta ­
m ow ały lo t jego . W oń ich w strętna i duszna. 
S krzydła się m u zw ilży ły i ociężały...

W reszcie spostrzeg ł coś ciem nego przed  
sobą. Z im no cm entarne w iało na jego skroń , 
w oń pleśn i grobow ej tam ow ała m u oddech .

—  A ch, biedna gw iazdko betle jem ska I za­
w ołał posłan iec nieb iesk i, —  rok cały  byłaś bez  
św iatła i ognia! Z apal się i rozgrzej sieb ie i 
serca ludzk ie!

P rzy łoży ł pochodnię do zim nej bry ły, a  
płom ień w ybuchnął w esoło  1

C óż to jest?
P łom ień w ydłuża się coraz w ięcej... pędzi 

m iljony m il naprzód .
T o nie gw iazdka betle jem ska!

I do
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Jasełka w Polsce.
O d w ieków  istn ieje w  P olsce zw yczaj ob ­

chodzen ia;  jasełek . Z w yczaj to bardzo daw ny, 
bo sięga praw ie pierw szych w ieków zaprow a­
dzenia chrześcijaństw a.

C hociaż M ieczysław  I. przy jął chrzest św ., 
to jednak cały naród nie odrazu zapom niał 
starej w iary ojców , którą w yznaw ał od niepa­
m iętnych czasów . W ieki m ijały , pow staw ały  
klasztory i kościo ły , a po  głębokich  lasach kry li 
się guślarze, co  starych ojców  zw yczajem , stare  
spraw ow ali obrzędy .

W  ow ych to daw nych  czasach , gdy jeszcze  
nie w szyscy znali histo rję życia C hrystusa P a ­
na, na pam iątkę w ięc B ożego N arodzen ia , za ­
konnicy by ściągnąć dużo ludzi do kościo łów , 
a zarazem  zaznajom ić ich z życiem C hrystusa, 
urządzali w  kościo łach , a szczególn ie w  klasz ­
to rach jasełka.

P ierw sze  tak ie  przedstaw ien ie m iało się  od ­
być w  roku 1240 , za  panow ania  B olesław a W sty ­
dliw ego , staran iem  św . K ingi. O północy , po  
m szy zw anej pasterką, w katedrze w aw elskiej 
podniosła się zasłona  zakryw ająca presb iterjum , 
a zdum iony lud ujrzał w ielką szopkę, a w  niej 
w  żłóbku N ajśw iętszą D ziecinę i pochyloną  nad  
D ziecięciem  N ajśw iętszą P anienkę i Józefa św . 
Z a nim i w ystępują pastuszkow ie znosząc dary  
B ożej D ziecin ie , za pastuszkam i posp ieszają  
T rzej K rólow ie, a za nim i i H erod ze śm iercią .

R adość była w ielka. L ud w idząc te cu ­
da m yślał, że  to  św ięta  rodzina zstąpiła  do niego  
na  ziem ię, to też radow ano  się , klaskano  w  dłon ie  
i cieszono się niezm iern ie. D la  dogodzenia m o ­
że ciekaw ości, pow iem y, że to dw orsk ie panny  
kró low ej w zięły na sieb ie ro lę osób w ystępują ­
cych w  jasełkach .

P óźniej i klasztory zaczęły urządzać także  
przedstaw ien ia jasełkow e, a św iętą  rodzinę, pa ­
stuszków , trzech kró li i H eroda przedstaw iali 
ch łopcy szkoln i. T o też czekali oni niecierp li­
w ie św iąt B ożego  N arodzen ia. Z akonnicy  pisali 
djalog i czy li rozm ow y, których w yuczali się  
ch łopcy  w ystępujący  w  przedstaw ien iach . L ecz  
radości było za dużo , za w iele hałasów ; dow ci­
py żydów , śm ierci i pastuszków w yw oływ ały  
śm iechy i żarty nieodpow iednie w  m iejscu  św ię­
tem , w ięc pow oli zaczęto zaprzestaw ać tych  
przedstaw ień w  kościele . Ż yw e figury zastą­
piono sztucznem i, a w tak iej fo rm ie zachow ały  
się jasełka do  dni naszych . Z aś ch łopcy szkol­
ni, potem  ch łopcy m iejscy i m łodzież w iejska  
zaczęli obnosić jasełka po ulicach i albo sam i 
daw ali przedstaw ien ia , albo urządzali figurk i 
drew niane, przedstaw iające św iętą rodzinę, pa ­
stuszków , kró lów i inne osoby w ystępujące  
przy  narodzen iu C hrystusa, które za pom ocą  
rozm aitych przyrządów ruszały się , chodziły  
i z tem i szopkam i czy li jasełkam i obchodzono  
po m ieście lub w iosce.
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Z w y c z a j te n  z a c h o w a ł s ię d o  d n i n a sz y c h . 
A le i w  k la sz to ra ch  d o tą d  p rz e d s taw ia ją  ja se łk a , 
ty lk o  ju ż n ie w o ln o tło c z y ć s ię w sz y s tk im  d o  
w n ę trz a . W y c h o w a ń c y k la sz to rn i c ie sz ą s ię  
n ie z m ie rn ie  n a te p rz e d s ta w ie n ia , b o  o n i to  w  
n ic h  w y s tę p u ją .A

G o ś ć  w i g i l i j n y

( H u m o r e s k a  ś w i ą t e c z n a .

W ia d o m y m  je s t w sz y s tk im  p rz e są d , ż e je - i 
i e l i  p r z y  w ie c z e rz y  w ig ilijn e j z a s ią d z ie n ie ­
p a rz y sta lic zb a o só b , je d n a z n ic h  n ie w ą tp li­
w ie d o  ro k u  u m rze ć  m u si

W ie d z ia ł o te rn ró w n ież i p a n B o g u c k i, 
sz c z ę śliw y m ą ż i o jc ie c tro jg a ru m ia n y c h  
d z ie c ia k ó w .

—  K o c h a n k o  —  m ó w i  d o  ż o n y  —  t r z e b a  

a a m  k o n i e c z n i e  p o m y ś l e ć  o  p a r z e ,  w i g i l j a  s i ę  

z b l i ż a ,  a  t u  j a k  n a  z ł o ś ć  s i e d m  o s ó b  s i ą d z i e  d o  

k o l a c j i  l i c z ą c  m a  s i ę  r o z u m i e ć  s z w a g r a  i  s i o s t r ę .

P a n i ’ B o g u c k a  n i e z m i e r n i e  s i ę  t e r n  p r z e r a z i ł a .

—  P r o s i ć  i c h  t r z e b a  k o n i e c z n i e ,  b o  p r z e ­

c i e ż  w i g i l j a  n a j w a ż n i e j s z y  d z i e ń  w  r o k u ,  z w ł a s z c z a  

ż e  z  T a d e u s z e m  p o r ó ż n i l i ś m y  s i ę ,  j e ż e l i  w i ę c  n i e  

p o g o d z i m y  s i ę  z  n i m  p o d c z a s  w i g i l j i ,  g n i e w  m o ­

ż e  t r w a ć  b a r d z o  d ł u g o . N i e  c h c ę  m i e ć  w c a l e  

n i e p r z y j a c i ó ł  a n i  n i e c h ę t n y c h .

— -  H a l  w  t a k i m  r a z i e  m u s i m y  k o g o ś  j e s z c z e  

z a p r o s i ć .

—  A l e  k o g o ?

—  W  t e r n  w ł a ś n i e  s ę k .

K i e d y  s i ę  t o c z y  p o d o b n a  r o z m o w a ,  w c h o d z i  

s a m  p a n  Z i e l i ń s k i ,  s z w a g i e r  p a ń s t w a  B o g u c k i c h  

i  w y c i ą g a j ą c  r ę c e ,  m ó w i :

—  G n i e w a l i ś m y  s i ę  z  s o b ą ,  w i ę c  p r z y b y w a m  

p o  t o  j e d y n i e ,  a b y  s i ę  p o g o d z i ć . N i e  m o ż e m y  

b y ć  n a  w i g i l j i ,  b o b y  n a s  b y ł a  l i c z b a  n i e p a r z y s t a  

d o  d a  j e .

S z w a g r o w i e  u ś c i s k a l i  s i ę !

—  C z y  i  t y  w i e r z y s z  w  t e n  p r z e s ą d ?  —  m ó ­

w i  B o g u c k i .

—  N i e  t y l k o  w i e r z ę ,  a l e  t a k  j e s t e m  p e w n y  

n i e s z c z ę ś c i a , g d y b y ś m y  z a s i e d l i  w  n i e p a r z y s t e j  

l i c z b i e ,  ż e  p r z y s z e d ł e m  d o  w a s  z  p o j e d n a n i e m ,  

b y l e  t y l k o  n i e  u t w o r z y ć  s w o j ą  o b e c n o ś c i ą  n i e p a ­

r z y s t e j  l i c z b y  b i e s i a d n i k ó w .

—  J a k t o  n i e  c h c e c i e  b y ć  n a  w i g i l j i ?

—  N * ® ’

—  A l e ż  t o  n i e r o z s ą d e k . P r o s i m y  k o g o k o l ­

w i e k  i  r z e c z  s k o ń s z o n a .

T y m  s p o s o b e m  s p r a w a  t a k  w a ż n a  z a ł a t w i o ­

n ą  z o s t a ł a  i  p a ń s t w o  Z i e l i ń s c y  p r z y r z e k l i  n a j s o -  

l e n n i e j ,  b y ć  n a  w i g i l j i  u  s z w a g r o s t w a .

I L

N a d s z e d ł  ó w  d z i e ń  t a k  w a ż n y ,  t a k  u r o c z y ­

s t y  w  c a l e m  c h r z e ś c i j a ń s t w i e .

O d  s a m e g o  r a n a  p a n i  B o g u c k a  z a j ę ł a  s i ę  

p r z y g o t o w a n i e m  r y b  i  i n n y c h  p o t r a w ,  o r a z  z a b r a ­

n o  s i ę  d o  p i e c z e n i a  c i a s t a .

B o g u c k i  w y s z e d ł  n a  m i a s t o , a b y  z a p r o s i ć  

p r z y j a c i e l a  n a  ó s m e g o  c z ł o n k a  o w e j  u c z t y .

T r z e b a  j e d n a k  d z i w n e g o  z b i e g u  o k o l i c z n o ś c i ,  

ż e  p .  M a u r o c k i ,  ó w  p r z y j a c i e l B o g u c k i e g o ,  j u ż  
o d  d w u c h  t y g o d n i  z a p r o s z o n y  z o s t a ł  d o  s w o i c h  

z n a j o m y c h  i  ż a d n ą  m i a r ą  w y m ó w i ć  s i ę  n i e  m ó g ł .

—  A  t o  p r a w d z i w a  k a r a  n i e b a  —  z a w o ł a ł  

B o g u c k i . R a c h o w a ł e m  n a  c i e b i ę  j a k  n a  Z a w i s z ę ,  

z  t e j  m i a n o w i c i e  p r z y c z y n y ,  ż e  n a s  d o  s t o ł u  s i ą ­

d z i e  s i e d m  o s ó b .

—  B a r d z o  m i  p r z y k r o ,  a l e  p r z y r z e k l e m ,  d a ­

ł e m  s ł o w o  i  p o d  ż a d n y m  p o z o r e m  w y m ó w i ć  s i ę  

n i e  m o g ę .

B o g u c k i  w y s z e d ł  m o c n o  s t r a p i o n y , n i e  w i e ­

d z ą c  z g o ł a ,  j a k  s o b i e  w  t y m  w z g l ę d z i e  p o r a d z i ć .

m .

J u ż  m i n ę ł o  p o ł u d n i e  i  z w o l n a  c i e ń  w i e c z o r u  

i c i e m n i ł  u l i c ę . B o g u c k i  n a d a r e m n i e  c h w y t a ł  z n a ­

j o m y c h ,  w s z y s c y  a l b o  m i e l i  z n a j o m y c h ,  a l b o  b y l i  

j u ż  z a p r o s z e n i  g d z i e i n d z i e j .

N a g l e ,  k i e d y  w ł a ś n i e  w y s z e d ł  z  d o m u  p r z y  
u l i c y  M a z o w i e c k i e j ,  g d z i e  s p o d z i e w a ł  s i ę  z n a l e ź ć  

z n a j o m e g o  w i d z i  p r z e d  s o b ą  d w ó c h  m ł o d y c h  

p a n ó w .

—  G d z i e  b ę d z i e s z  n a  w i g i l j i ?  —  p y t a  j e d e n  

d r u g i e g o .

—  J a  u  t e ś c i o w e j ,  a  t y ?

—  U  s i e b i e ,  w  c z t e r e c h  ś c i a n a c h . S p ę d z ę  

w i ę c  w i g i l j ę  p o  k a w a l e r s k u . M a m  b u t e l k ę  w ó d k i  

d w a  ś l e d z i e  t o  d o s y ć .

B o g u c k i  a ż  p o d s k o c z y ł  z  r a d o ś c i .

P a n o w i e  p o ż e g n a l i  s i ę  i  r o z e s z l i . B o g u c k i  

p o b i e g ł  z a  t y m  s a m o t n y m ,  n i e  m a j ą c y m  r o d z i n y  

k a w a l e r e m .

—  P r z e p r a s z a m  p a n a  — -  r z e k i  z b l i ż a j ą c  s i ę  

• —  c z y  n i e  m ó g ł b y m  p a n a  p r o s i ć  o  p r z y s ł u g ę  1  

N a z y w a m  s i ę  B o g u c k i ,  j e s t e m  u r z ę d n i k i e m  p r y ­

w a t n y m  w e  f a b r y c e  n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h  m i e s z k a m  

p r z y  u l i c y  N o w y - b w i a t  i  p o n i e w a ż  l i c z b a  o s ó b ,  

m a j ą c y c h  z a s i ą ś ć  d o  w i l j i ,  b y ł a b y  n i e p a r z y s t ą ,  o -  
i m i e l a m  s i ę  z a p r o s i ć  p a n a  n a  ó s m e g o ,  b o  d o t ą d  

j e s t  n a s  s i e d m i u . P r z e b a c z  p a n ,  ż e  t a k  o b c e s o ­

w o  g o  n a p a d a m ,  a l e  p r z e d  c h w i l ą  s ł y s z a ł e m ,  i ż  

p a n  n i e  m a  g d z i e  p ó j ś ć . . .

—  A  t a k  j e s t e m  k a w a l e r e m .

—  W i ę c  p r o s z ę  p a n a  z e  s o b ą .

—  K ie d y n ie je s te m  o d p o w ie d n io u b ra n y .

—  B a g a te lk a . N a w ilji b ę d ą w sz y sc y , sw o i, 

a p rz y te m  b io rę p a n a z u licy , to .je d n o ju ż p a n a  

z u p e łn ie u sp ra w ied liw ia .

—  Z g o d a  1 —  e d z y w a s ię n ie z n a jo m y .

—  T rze b a n a m z a te m p o z n a ć s ię —  m ó w i  

B o g u c k i. —  G o d n o ść p a ń sk a  ?
—  N a z y w a m  s ię Jó z e f K ró l, p ry w a tn y  s łu g a .

—  B a rd z o m i p rz y je m n ie .
B o g u c k i u sz c z ę ś liw io n y w z ią ł g o śc ia p o d rę ­

k ę i sk ie ro w a ł s ię k u d o m o w i.
ju ż z a p a lo n o św ie c e , ju ż s ię w sz y sc y  z e b ra ii,  

g d y n a re szc ie B o g u c k i w sz ed ł z p rz y b y « z e m .

—  P a n Jó z e f K ró l, —  rz ę k ł p rz e d s ta w ia ją c  

n ie z n a jo m e g o .
B o g u c k a o d e tc h n ę ła .
W ie c z e rz a o d b y ła s ię p o d n a jsz c z ę ś liw sz ą  

w ró ż b ą , n ie z n a jo m y b y ł c z ło w ie k iem o b y ty m  z e  

św ia te m  i d o w c ip n y m . N ie z a w a d z a ł w c a le  ja le o  
n ie z n a jo m y , a le p rz e c iw n ie w sz y stk ic h o ż y w ił i 

ro z w e se lił.
K ie d y w re sz c ie sk o ń c z y ła s ię u c z ta i p a n i  

B o g u c k a z a p ro s iła g o śc i d o sa lo n u n a o rz e c h y , 

ja b łk a , p ie rn ik i i c z a rn ą k a w ę , n ie z n a jo m y  g d z ie ś  

z n ik n ą ł.
C z e k a n o n a n ie g o d o ść d łu g o  n a d a rem n ie

W re sz c ie g o sp o d a rz d o m u , m o c n o z a n ie p o ­

k o jo n y te rn n ie sp o d z ie w an e m  z n ik n ię c ie m  g o śc ia , 

u d a ł s ię d o k u c h n i, p y ta ją c k u c h a rk i, c z y  n ie  w i­

d z ia ła o w e g o p a n a .
—  Ju ż d a w n o w y sz e d ł —  o d p o w ie d z ia ła .

—  Ja k to ? Z u p e łn ie ?

—  Z d a je s ię , b o z a b ra ł fu tro .
—  F u tro ? P rz ec ie ż p rz y sz e d ł w  p a le to c ie ?

—  Ja n ie w ie m , p ro sz ę  p a n a , d o ść , z e s ię u -  

b r& ł.. i w y sz e d ł.
C ó ż s ię te d y p o k a z a ło  ?
O to ó w  p a n n a jp o k o jn ie j z a b ra ł fu tro sz w a ­

g ra p a n a B o g u c k ie g o  i p ła sz cz y k  je g o  s io stry , w y ­

n a g ra d z a ją c  so b ie ty m  sp o so b e m  fa ty g ę . N a  w ie ­

sz a d le p o z o sta w ił je d n a k s ta re p a lto .
Je d n e m  s ło w e m  b y ł to z rę c z n y z ło d z ie j, k o ­

rz y s ta ją cy  z w ilji, a to s to so w n ie d o z a sad y  z ło ­

d z ie jsk ie j: „ ż e je ż e li w  w ilję p o w ie d z ie s ię z ło ­

d z ie jo w i c o u k ra ść , c a ły ro k  b ę d z ie d la ń sz c z ę ­

ś liw y i o b fity  w  z d o b y c z ” .
D la p a ń s tw a B o g u c k ic h to n ie z a n a d to w e so ­

łą b y ła ta k a z a p o w ie d ź , g d y ż p rz e z c a ły ro k  z o ­

s ta w a ć o k ra d a n y m , to p a c h n ie p ra w ie to rb a m i.

Ozdób? na choinko robi sio łatwo w domu. 
P o m im o  sp ó ź n io n e j  ju ż  p o ry  p o d a  je m y  je d n a k  

p o w y ż sz y p rz e p is lic z ą c n a  to ż e p rz y d a  s ię  

o a  n a  p rz y sz łą  g w ia zd k ę  n a sz y m  C z y te ln ik o m .

Ja k o  p rz y k ład  m iły c h o z d ó b c h o in k o w y c h , 
k tó re m o ż e m y  
m ię d z y in n e m i  
p o d a n y c h .

z ro b ić w d o m u m o ż e s  u ż y ć , 
p a rę w z o ró w , z a b a w e k ,, n iż e j

fe—A
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Do naszych Czytelników.
O sta tn i n u m e r p rz e d św ią te c z n y  s ta n o w i n a j ­

le p sz y d o w ó d , d o ja k ie g o s to p n ia p o s ta n o w iliśm y  

p ó jść n a rę k ę n a sz y m  C z y te ln ik o m , d a ją c im  g a ­

z e tę p e łn ą p o w a ż n e j tre śc i z a ró w n o ja k i b o g a ­

tą w  o p o w ia d a n ia g w o li ro z ry w k i. O d N o w e g o  

R o k u „ G ło s W ą b rz esk i,, s ta n ie s ię p o d o b n y m  d o  

g a z e t w ie lk o m ie jsk ic h , c o  ja k są d z im y  —  n ie p o ­

z o s ta n ie b e z  sk u tk u i b e z w p ły w u n a ro z w ó j p i­

sm a . S ą d z im y , ż e c i w sz y sc y , k tó rz y d o ty c h c za s  

n ie z d ą ż y li je szc z e  z a p isa ć  so b ie n a sz e j g a z e ty  ~ —  

u c z y n ią to n ie z w ło c z n ie p o św ię ta c h . C h o c ia ż  

lis to n o sz e ju ż n ie b ę d ą p rz y jm o w a ć a b o n a m e n tu  

—  le c z  te rm in  p rz y jm o w a n ia  z a m ó w ień  je sz c z e n ie  

m in ą ł. D la te g o te ż p ro s im y  n a d sy ła ć  ^ z a m ó w ie ­

n ia w p ro s t d o n a sz e j E k sp e d y c ji.
W  p rz y sz ły m ro k u p o w ię k sz a m y n a sz e p i ­

sm o d o d a ją c w ie le tre śc i o ra z c a ły sz e re g in te ­
re su ją c y c h d o d a tk ó w . P rz y te m p o s ta n o w iliśm y  

ró w n ie ż c o k w a rta ł ro z sy łać s ta ły m  n a sz y m  a b o ­

n e n to m b e z p ła tn e p re m je w p o s ta c i k s ią że k .  

P ie rw sz ą  z ty c h  p re m ji b ę d z ie k a le n d a rz k s ią ż ­
k o w y  „ G ło su W ą b rze sk ie g o *  z a w ie ra ją c y c a łą  
m a sę p rz e ró ż n y c h n o w e l o p o w ie śc i, h u m o re se k  

i t . p . —  n ie lic z ą c  ju ż o lb rz y m ie j ilo śc i w sk a z ó ­
w e k  i in fo rm a c y j p ra k ty c z n y ch —  n ie z b ęd n y c h  

d la k a ż d e g o . —

J e s z c z e  t y l k o  k i l k a  d n i

listowi zbierać będą zamówienia na prenumeratę Głosu Wąbrze­

skiego. Kto więc nie uczynił dotychczas zadcść temu obowiązkowi 

człowieka kulturalnego — ten niech się pospieszy, gdyż może się 

spotkać później z odmową.

Ł a tw o  d o w y k o n an ia d z b a n u sz e k z e sk o ­
ru p k i ja jk a : d o w y d m u c h a n e j sk o ru p k i p rz y ­
k le ja s ię (g ę s tą  g u m ą a ra b sk ą lu b k le je m  z ż y ­
tn ie j m ą k i) p a se k  p a p ie ru  w  k o lo rz e n p . f io lk o *  
w y m  (sze ro k o ść 1 i p ó ł d o  2 c m ).

N a p rz e c iw  le g ły m  k o ń c u  n a k le ja s ię sz y j­
k ę , d o k tó re j p o te m  d o łą c z a s ię d z io b e k ró w ­
n ie ż z te g o sa m e g o  p a p ie ru . (Jd sz y jk i d o p o ­
ło w y  sk o ru p k i n a k le ja s ię u sz k o z ro b io n e z  p a ­
p ie ru lio łk o w e g o i o b le p io n e p a p ie re m  p o m a ­
ra ń c z o w y m .

C a ły d z b a n e k  p rz y b ra n y je s t w y c in a n k a m i 
w k o lo rz e f io łk o w y m , z ie lo n y m i p o m a ra ń ­
c z o w y m .

W y d m u c h a n a sk o ru p k a n a d a je s .ię ró w n ie ż  
d o  z ro b ien ia e fe k to w n e g o  k o g u c ik a , k tó re g o ja s ­
k ra w e b a rw y d o b rz e o d b ija ją n a c ie m n e m ^ tle  
d rz e w k a .

Z  p a p ie ru w  k o lo rze z ie lo n y m , b ro n z o w y m  
i ż ó łty m  w y c in a s ię p o sz c z e g ó ln e c z ę śc i o g o n a  
w p o d w ó jn y c h e g z e m p la rz a c h , k tó re p ó ź n ie j 
sk le ja s ię z e so b ą , a n a s tę p n ie je d n e z d ru g ie -  
m i i n a le p ia n a  ja jk u . S z y ja  k o g u c ik a je s t ż ó ł­
ta , g rz e b ie ń  i n ó ż k i  c z e rw o n e , d z io b e k  b ro n z o w y .

O k o m o ż n a  n a k le ić  c z a rn e lu b g ra n a to w e .
N ie m n ie j e fe k to w n a je s t ry b k a , k tó re j łe -  

p e k . p łe tw y i o g o n e k  n a k le ja s ię z p a p ie ru  z ło ­
te g o  lu b s re b rn e g o , a łu sk ę z p a p ie ru k o lo ro ­
w e g o n p . sz a f iro w e g o , z ie lo n e g o lu b c ie m n o ­
c z e rw o n e g o .

M o ż n a te ż w y k o rz y s tać sk o ru p k ę ja jk a d o  
z ro b ie n ia ś licz n y c h g łó w e k p ie ro tk ó w , k tó ry m  
w y so k ie tró jk ą tn e c z a p k i ro b i s ię z p a p ie ru  
k o lo ro w e g o , a d u ż e k ry z y  z k a rb o w a n e j b ib u ł­
k i. T w a rz ry su je s ię tu sz em  i m a lu je fa rb a m i.

B a rd z ie j je sz c z e p o m y s ło w e  są g łó w k i ró ­
ż n y c h la le c z ek , k tó ry m  w y c in a s ię n a g ło w ę  
ro z m a ite u b ra n ia (k o ro n y , k a p e lu sz e ) , a w ło sk i  
ro b i s ię w  te n  sp o só b , ż e sm a ru je  s ię  o z n a c z o n e  
m ie jsc a k le je m  i p rz y sy p u je d ro b n o p o c ię tą  
c z a rn ą lu b b ro n z o w ą w e łn ą .

Ł a d n ą  o z d o b ą są ja jk a m a lo w a n e lu b p o -  
I z ło c o n e z ło ty m  la k ie re m  i u b ra n e k w ia ta m i,  
I w y c ię ty m i z p a p ie ru , z ło tą s ia tk ą z n a w le c z o -  
I n e m i p a c io rk a m i, a lb o d u ż y m i k o lc a m i z Iśn ią -  
i c e g o p a p ie ru .

D o w sz e lk ie g o ro d z a ju w is io rk ó w u ż y w a  
s ię n a w le c z o n y c h n a  n itk ę  p o c ię ty c h k a w a łk ó w  
s ło m k i. T e o s ta tn ie s łu żą  ró w n ie ż d o z ro b ie n ia  
ła ń c u c h a , ła ń c u ch  te n  ro b i s ię w  te n sp o só b , ż e  
m ię d zy  k a w a łk a m i s ło m k i d łu g o śc i 5  c m ., u m ie ­
sz c z a s ię k w ia tk i, m o ty lk i, lu b k o k a rd k i z k o ­
lo ro w e j b ib u łk i. O p ró c z p o w y ż sz e g o ła d n ie u -  
b ie ra ją c h o in k ę ła ń c u c h y z n a w le cz o n y c h  n a  
n itk ę s re b rn y c h p a c io rk ó w , z ró ż n o b a rw n y c h  

i k ó łe k  w y c ię ty c h  z p a p ie ru , a lb o te ż  k o lo ro w y c h  
I g w ia z d ek  u b ra n y c h w y c in a n k a m i i z e szy ty c h

z e  so b ą k o lo ro w ą  n itk ą .
Ś n ie g  m o ż n a z ro b ić z w a ty , k tó rą ro z p o ­

śc ie ra s ię c ie n iu tk o  n a  g a łą z k a ch  i p n iu  d rz e w k a , 
p rz y sy p u ją c  b o rn y m  k w a se m .

G d y b y  je d n a k lic z b a n a sz y c h  a b o n e n tó w  p o ­

w ię k szy ła s ię —  w ó w c z a s z a ró w n o p re m je ja k  

i sa m a g a z e ta —  s ta ły b y  s ię o w ie le p o w a ż n ie j­

sz e i w ię k sz e i b a i  d z ie j w a rto śc io w e . A le o  to  

m u sz ą s ię ju ż p o s ta ra ć sa m i n a s i C z y te ln ic y . 

N ie c h ty lk o k a ż d y z n a sz y c h P rz y ja c ió ł p o s ta ra  

s ię p rz y sp o rz y ć  n a m  je d n e g o c h o ć n o w e g o a b o ­

n e n ta (c o p o d c z a s św ią t ta k ła tw o m o ż n a u c z y  

n ić  1 ) —  a ju ż g a z e ta n a sz a s ię p o w ię k szy i p re ­

m je z y sk a ją n a w a rto śc i.

K o m u g a z e ta n a sz a je s t m ilą  —  te n p ro śb ę  

n a sz ą  sp e łn i —  u rz ą d z a ją c  w śró d  sw y c h  z n a jo m y c h  

i p rz y ja c ió ł  p rz y b y ły c h  w  o d w ie d z in y — p e w n e g o  

ro d z a ju p ro p a g a n d ę , z m u sz a ją c ic h p o p rz y ja ­

c ie lsk u d o z a a b o n o w a n ia n a sz e j g a z e ty .

T a k  ła tw o  p rz e c ie ż  m o ż n a  to  u c z y n ić !

N a sz a  p re m ia :

D o n in ie jsz e g o n u m e ru G ło su  W ą b rz e sk ie g o  

d o d a je m y ty tu łe m b e z p ła tn e j p re m ji p o je d n y m  

e g z e m p la rz u K a le n d a rz a śc ien n e g o . Je st to ju ż  

d ru g a p re m ja w  ty m  k w a rta le . N a s tę p n ą  p re m ję  

—  t . j . n a sz k a len d a rz k s ią ż k o w y ro z e ś le m y p o  

N o w y m  R o k u —  a le o trz y m ają g o  ty lk o c i c z y ­

te ln ic y , k tó rz y  p o d p isz ą  p re n u m era tę  k w a rta ln ą .
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T a je m n ic e  w a n z a u sk irg o  u rz ę d u  ś le d c z e g o
S k ro m n a  „ k ra d z ie ż ó w k a w  s ą d z ie  p o k o ju  IX  

o k rę g u  w  W a rs z a w ie ro z ro s ła s ię n ie s p o d z ia n ie  

d o  ro z m ia ró w  s e n s a c j i .
P . M a r ji A p fe lb a u m ó w n ie , a r ty s tc e  s c e n ic z ­

n e j s k ra d z io n o w  t r a m w a ju b ro s z k ę  z b ry la n te m  

in d y jsk im  w a r to ś c i 1 5 ,0 0 0  z l .
P o s z k o d o w a n a p o z n a ła w  a lb u m ie  p rz e s tę p ­

c ó w  I c k a D y a m a n ta , ja k o te g o , k tó ry  k rę c i ł s ię  

p rz y n ie j w t r a m w a ju  i s tą d ro z p ra w a s ą d o w a  

p rz e c iw  z ło d z ie ja s z k o w i.
W  c z a s ie  . p rz e w o d u  s ą d o w e g o  p . A p fe lb a u -  

m ó w n a z ło ż y ła  s e n s a c y jn e  z e z n a n ie .
—  P o  z a m e ld o w a n iu  w  u rz ę d z ie ś le p c z y m  o  

k ra d z ie ż y —  o p o w ia d a —  z g ło s i ł s ię d o  m n ie  

ja k iś je g o m o ś ć , ja k  s ię p ó ź n ie j  d o w ie d z ia ła m ,  S ta ­

n is ła w  R a h a u s i o ś w ia d c z y ł m i, ż e b ro s z k a s ię  

z n a jd z ie ,  je d i o f ia ru ję  n a g ro d ę  w  w y s o k o ś c i  5 0 0 0  z ł .

Z a c z ę ła m  s ię ta rg o w a ć , a w ó w c z a s R a h a u s  

p o ra d z i ł m i, b y m  s ię u d a ła d o  u rz ę d u  ś le d c z e g o .  

P rz y je c h a l iś m y ta m  r a z e m . P o d ro d z e R a h a u s  

m ó w ił , b y m  d a ła p ie n ią d z e a g e n to w i M a rc z a k o w i 

a b ro s z k a s ię z n a jd z ie .
W  u rz ę d z ie ś le d c z y m  R a h a u s w ita ł s ię s e r ­

d e c z n ie  z p . K u rn a to w s k im , p . D o b ie c k im  i M a r ­

c z a k ie m . W s z y sc y  c z te r e j ro z m a w ia l i z e m n ą  w 

g a b in e c ie  i je s z c z e r a z o ś w ia d c z y l i , ż e  m u s z ę  z ło ­

ż y ć 5 ,0 0 0  z ł .
—  M o g ę  d a ć  ty lk o  3 ,0 0 0 , g d y ż  w ię c e j  n ie  p o ­

s ia d a m  —  r z e k ła m .

W ó w c z a s o ś w ia d c z o n o m i, ż e w o b e c te g o  

k ra d z ie ż n ie m o ż e b y ć w y k ry ta .

N ie m n ie j s e n sa c y jn e b y ło  z e z n a n ie n a s tę p n e ­

g o  ś w ia d k a  p . T e o d o ra  S m o c z y ń s k ie g o , s e k re ta r z a  

V I k o m is a r ja tu , a n ie g d y ś w y w ia d o w c y u rz ę d u  

ś le d c z e g o .

Ś w ia d e k  te n  z e z n a ł:
—  W ia d o m e m  m i je s t, ż e p . D o b » e c k i w z ią ł  

o d z ło d z ie i „ p ro w iz ję * * w  s p ra w ie  b ro s z k i z in ­

d y js k im  b ry la n te m  w  w y s o k o ś c i 2 4 0  d o ia ro w .

S ą d z d e c y d o w a ł s p ra w ę  o d ro c z y ć i w e z w a ć  

w  c h a ra k te rz e  ś w ia d k ó w  p . D o b ie c k ie g o  i M a rc z a k a .

M ^ rg a n ty c z n a p ie rw s z a m a tż o n k a  ru n n ń s k ie g o  c x  
n a s tę p c y  t r o n u  K a r la p a n i L a m b r in o  p ro w a d z i p ro c e s  o  
o d s z k o d o w a n ie . O d s z k o d o w a n ie p rz e z  s ą d  z o s ta ło o d ;  
r z u c o n e , ja k  ró w n ie ż ż  'd a n ie  ż e b y s v n  p . L a m b r in o  i 
K a ro la n o s i ł n a z w is k o  1 lo h e n z o le rn a . N a to m ia s t u w z g lę ­
d n io n e z o s ta ło  ż e b . n a s tę p c a  w m ie n d a w c ć ś ro d k i n a  
u tr z y m a n ie  d z ie c k a .

Orvg nalny fglarz.

P e w n a p a ry « k a f a b ry k a z e g a rk ó w  o g ła s z a  

o b e c n ie d la r e k L m y , ż e  n a  ż ą d a n ie  b u d z i k a ż ­

d e g o p rz e z te le fo n o  o z n a c z o n e j g o d z in ie . J a ­

k iś f ig la r z p o le c ił o b u d z ić  o 5 r a n o  P o in c a re g o ,  

B r ia n d a i p re fe k ta p o l ic j i M o ra in a . T a k s ię  

i s to tn ie s ta ło . P o in c a re w y s łu c h a ł, s p o k o jn ie  

z a w ie s i ł s łu c h a w k ę , p o c z e m  p o ło ż y ł s ię  s p a ć  

B r ia n d  w p a d ł w  d z ik ą p a s ję i n a w y m y ś la ł c o  s ię  

z m ie śc i ło , z a ś p re fe k t p o l ic j i p o s ła ł d w u  a g e n ­

tó w  z z a p y ta n ie m , c o  to m a z n a c z y ć . F irm a  

p o p ro s iła o p rz e b a c z e n ie , z a k l in a ją c s ię , ż e  s a ­

m a  p a d ła  o f ia r ą a n o n im o w e g o  f ig la r z a h -e .

Majątek na śmietniku.

W m ie ś c ie  f r a n c u s k im  A b b e v iU e u m a r ł  e m e ­

ry to w a n y  in s p e k to r s z k o ln y T h o m a s , ja k o  c z ło ­

w ie k u b o g i . P o je g o ś m ie rc i c ó rk a o p u ś c iła  

m ia s to  i p rz e n io s ła s ię d o d o  B o u lo g n e . K ie d y  

w k i lk a d n i p ó ź n ie j m u ra rz e z a ję c i n a p ra w ą  

m ie s z k a n ia  p o  z m a r ły m  o tw o rz y l i s k ry tk ę  w  ś c ia ­

n ie , z n a le ź l i w e w n ą trz  p ra w ’d z iw y m a ją te k  u k ry ­

ty  p o d  s to se m  ś m ie c i i s ta ry c h  p a p ie ró w ..
P o lic ja z a w ia d o m iła b e z w ło c z n ie c ó rk ę , ż e  

•tała s ię m a ję tn ą .

Ods£kcdo*anie za błąd drukarski.

Pewna liceantka otrzymała pudło cukierków
W  je d n y m  z l ic e ó w ż e ń s k ic h w  L ip s k u  

p e w n a  p a n n a  M iz z i , u c z e n n ic a  k la s y  p ią te j , o tr z y ­

mała d w ó jk ę  z ję z y k a  f r a n c u s k ie g o .

S io s tr a  p o b ie g ła p o le k a rz a : p rz y p u s z c z a n o  

ż e z a s z ła  p o m y łk a ,  ż e o d ję to  p a le c  k o m u  in n e m u  

P o  s p ra w d z e n iu  je d n a k  o k a z a ło  s ię , ż e  w s z y s tk o  

je s t w  p o rz ą d k u  i ż e p o o p e ra c j i g łu c h o n ie m y  

n a p ra w d ę  z a c z ą ł m ó w ić i s ły s z e ć .

L e k a rz e z n a le ź l i s ię w o b e c z a g a d k i , k tó re j  

u m ie ją  w  ż a d e n  s p o s ó b  ro z w ią z a ć .

Wszyscy nago!
Hasło nowej sekty w Sowietach.

S e k ty  r e l ig i jn e  ro s n ą  w  R o s j i ja k  g rz y b y  p o  

d e s z c z u .

O to  d o n o s i te r a z p ra s a  s o w ie c k a  o  p o w s ta n iu  

n o w e j s e k ty  p o d  m ia n e m  „ A d a m is tó w “ .

W z  > ru ją c s ię n a p ra o jc u z r a ju , A d a m iś c i  

c h o d z ą  n a g o .

P rz e d  k i lk u n a s tu d n ia m i z ja w iło  s ię  to w a rz y ­

s tw o  A d a m is tó w  z ło ż o n e  z 6  m ę ż c z y z n  i 6  k o b ie t  

w  n a jb a rd z ie j u c z ę s z c z a n e j r e s ta u ra c j i i z a w e z w a ­

ło  p u b l ic z n o ś ć d o  ś c ią g a n ia  z s ie b ie  u b ra ń .

J e d n a z o b e c n y c h  w  lo k a lu  k o b ie t  n ie  p o s łu ­

c h a ła ro z k a z u , w ię c  A d a m iśc i ro z e b ra l i ją  d o  

n a g a  i c h ło s z c z ą c p o p ę d z i l i p rz e d  s o b ą  p o  s a l i .

W  k i lk a d n i p o w tó rz y li m a n ia c y  to  s a m o  

w  te a tr z e z ja w ia ją c s ię ta m  w  c z a s ie  p rz e rw y .

D z iw a c z n i s e k c ia r z e  tw ie rd z ą , iż  u b ra n ie  je s t  

p rz e s z k o d ą d o d o s k o n a ło ś c i d u s z y , a lb o w ie m  

s tw a rz a w s ty d , k tó ry  je s t o jc e m  g rz e c h u .

P o w o d e m  z łe g o  s to p n ia  b y ł s ło w n ik  w  k tó -  

r e m  z n a jd o w a ł s ię b ^ ą d d ru k a r s k i . O b u rz e n ie  

p a n n y M iz z i b y ło o g ro m n e . N a p isa ła w ię c d o  

w y d a w c y  b łę d n e g o  s ło w n ik a l i s t , g ro ż ą c m u  s p ra ­

w ą s ą d o w ą  o o d s z k o d o w a n ie .

W  k i lk a d n i p o te m  p a n n a M iz z i o tr z y m a ­

ła p is m o z g o rą c e m  p rz e p ro s z e n ie m . D o  l i s tu  

d o łą c z o n e b y ło  o g ro m n e  p u d ło  z c u k ie rk a m i.

Z ło ś ć p a n n y m in ę ł i , s u ro w a n a u c z y c ie lk a  

z o s ta ła ró w n ie ż p o c z ę s to w a n a c u k ie rk ie m , a u -  

c z e n n ic e s z p e ra ją p i ln ie w p o d rę c z n ik a c h c z y  

n ie z n a jd ą  n o w e g o  b łę d u  d ru k a r s k ie g o .

Dobry zarobek żebraka.
8 0  z ło ty c h  d z ie n n ie .

P o lic ja b e r l iń sk a o d d a w n a ju ż p o s z u k iw a ła  

p e w n e g o  c z ło w ie k a , c o  d o  k tó re g o  w ia d o m o  b y ło  

ż e w y g o d n ie m ie s z k a  i ź y je , c h o c ia ż  n ie m o ż n a  

b y ło  u s ta lić  w  ż a d e n s p o s ó b , s k ą d  b ie rz e n a to  

ś ro d k i . M ie sz k a ł o n  w  p ó łn o c n e j c z ę ś c i B e r lin a  

w  d z ie ln ic y , z a m ie s z k a łe j  p rz e z  ro b o tn ik ó w  g łó w n ie

A je n c i p o l ic y jn i u s ta l i li ż e c z ło w ie k ó w  s ta ­

le o  g o d z . ó s m e j r a n o  s ia d a ł d o  t r a m w a ju  i je ­

c h a ł n im  d o z a c h o d n ie j c z ę ś c i B e r l in a , z a m ie s z ­

k a łe j p rz e w a ż n ie p rz e z lu d n o ś ć  z a m o ż n ą . T a m  

c h o d z i ł o d  d o m u  d o  d o m u , t łu m a c z y ł p rz e c h o d ­

n io m , ż e  m ie s z k a z  ro d z in ą  w  p iw n ic y , ż e  n ie m a  

c o  je ś ć , ż e o d  p a ru  la t je s t b e z  p ra c y  i tp . Ł a t ­

w o w ie rn i lu d z ie  d a w a li p ie n ią d z e .

P o lic ja  a re s z to w a ła g o  o  1 0 r a n o , a  ju ż  m ia ł  

w te d y  „ z a p ra c o w a n e * * 5 m a re k  (o k o ło  1 2 z ło ty c h )  

P o d c z a s b a d a n ia ż e b ra k a ó w o ś w ia d c z y ł , ż e  

p rz e c ię tn ie z a ra b ia ł m ie s ię c z n ie  d o  ty s ią c a m a re k  

(p ra w ie d w a i p ó ł ty s ią c a  z ło ty c h )

W ie c z o re m  w ra c a ł d o  d o m u , p ra g n ą c o d p o ­

c z ą ć . D o m  je g o  w y g lą d a ł b a rd z o  z a s o b n ie : m ia ł  

4 p o k o je  z d y w a n a m i b a , n a w e t o d k u rz a c z e le k ­

t r y c z n y b y ł ta m  ta k ż e . N ik t a n i z ro d z in y  a n i  

z z n a jo m y c h  ż e b ra k a  n ie  w ie d z ia ł , w  ja k i s p o s ó b  

z d o b y w a ł o n  ś ro d k i u tr z y m a n ia .

Nierm teg^ złego...
G łu c h o n ie m y  s t r a c i ł p a le c  —  o d a y s k a ł m o w ę .

O  n ie z w y k ły m  w y p a d k u u z d ro w ie n ia d o n io ­

s ły n ie d a w n o d z ie n n ik i lo n d y ń s k ie : d o ty c z y ło  

te n ie ja k ie g o  E rn e s ta  B a b b a g e .
B a b b a g e b y ł s w e g o c z a s u w ie lk im  m iło ś n i ­

k ie m  b o k su : le c z  p rz e d p ię c iu la ty  to  s w o je z a ­

m iło w a n ie o p ła c i ł b a rd z o d ro g o , b o k to ś ta k I 

d z ie ln ie g o „ p o c z ę s to w a ł* * w  k a rk , ż e B a b b a g e i 

z u p e łn ie o n ie m ia ł i o g łu c h ł . W  s z e lk ie p ró b y < 

w y le c z e n ia g o  b y ły  d a re m n e .
P rz e d  k i lk u  ty g o d n ia m i m u s ia ł o n  u d a ć s ię  

d o s z p ita la w  L o n d y n ie ; c h o d z i ło  o d o k o n a n ie  

m a łe j o p e ra c j i . B a b b a g e s k a le c z y ł s ię  w  p a le c ,  

a  p o n ie w a ż  n a s tą p i ło  z a k a ż e n ie , w ię c  t r z e b a  b y ło  

p a le c  te n  o d ją ć .
P o  o p e ra c ji , n a k tó re j c z a s c h o re g o u ś p io n o i 

p rz e n ie s io n o  g o  z p o w ro te m  d o  łó ż k a , p rz y  k tó -  

r e m  c z e k a ła  s io s tr a m iło s ie rd z ia , p ra g n ą c a d o p i ł - i 

n o w a ć a ż c h o ry  p rz e b u d z i s ię z u ś p ie n ia .
J a k ie ż b y ło  z d u m ie n ie  s io s try  o w e j , g d y  c h o - ; 

r y  p o  o tw a rc iu  o c z u  p rz e m ó w ił w y ra ź n ie : „ D o - | 

s k o n a le s ię  c z u ję  !* *

n ie

R o ś lin aR z a d k ie z d ję c ie k w itn ą c e j ju k k i .  

ta  k w itn ie r a z  n a  s to  la t ,

RS

Fr&uoasko - włoska granlsa kolo 

Vanty mlglia.
K o n c e n tra c ja w o js k  w ło s k ic h  n a d  gra­

n ic ą f r a n c u sk ą  w y w o ła ła w całej Euro­
p ie o g ro m n e  z d z iw ie n ie  i zaniepokojenie. 
R z ą d  w ło s k i t ło m a c z y f a k t te n tem, że 
d w ie b a n d y  ro z b ó jn ik ó w  z a m ie rz a ły  wym­
k n ą ć s ię  p rz e z  g ra n ic ę  k o lo  V e n tim ig lia  do 
F ra n c j i  M ie js c o w o ś ć  ta , le ż ą c a  na najpięk. 
n ie js z e i z d ró g w  E u ro p ie  b o  c ią g n ą c ą  s ię  
w  n a jw ię k s z e j c z ę ś c i n a d  morzem, prze- 
b y w a n a d a  m ie j w z u p e łn y m s p o k o ju  
p rz e z w y c ie c z k o w ic z ó w  r iw ie r s k ic h z d ą ­
ż a ją c y c h d o  M -* n to n e i N ic e i s ta ła sję w 
o s ta tn ic h  d n ia c h  w id o w n ią demonstracyj 
a n ty f r a n c u s k ic h  i f a s z y s to w s k ie g o  napadu 
n  i k o le ja r z y  f r a n c u s k ic h  I lu s tr a c ja  n^sza 
p rz e d s ta w ia o b u s tro n n ą k o n tro lę  paszpor­
to w ą  p rz e z  w ło s k ic h  k a ra b in ie ró w .

—=111=—

Do naszych Przyjaciół.
D u ż o  je s z c z e  je s t lu d z i ta k ic h , k tó rz y  n ie  a b o n u ją „ G ło su  W ą b rz e s k ie g o " . T y m  w s z y s t ­

k im  p ra g n ę l ib y ś m y  w y s ła ć  k i lk a  n u m e ró w  n a s z e g o  p is m a n a o k a z  i z a c h ę c ić ic h  te m s a m e m  d o  z a ­

a b o n o w a n ia  n a s z e j g a z e ty . N ie  z n a ją c  je d n a k  a d re s ó w  ty c h o s ó b , p ro s im y S z a n o w n y c h C z y te ln i ­

k ó w  o  p o d a n ie  n a m  n a  p o n iż s z y m  o d c in k u  d o k ła d n e g o  n a z w is k a i m ie js c a  z a m ie s z k a n ia  k re w n y c h ,  

z n a jo m y c h i s ą s ia d ó w , k tó rz y  n ie  a b o n u ją  d o tą d  „ G ło s u  W ą b rz e s k ie g o " , a  w y s le m y  im  k i lk a  n u m e ­

ró w  n a  o k a z , m a ją c n a d z ie ję , ż e i o n i s ta n ą  s ię n a s z e m i p rz y ja c ió łm i i z a a b o n u ją g a z e tę n a s z ą  n a  

m ie s ią c  s ty c z e ń .

Proszę wysłać .Głos Wąbrzeski" na okaz następującym osobom:

Im ię  i n a z w isk o z a w ó d m ie js c e z a m . p o c z ta u l ic a  i n u m e r
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Nasza ankieta

 
 

V V x o r e m  w sz y stk ic h  n ie o m a l p ism  —  .G ło s W ą b r z e sk i* p o sta n o w ił w n a jb liż sz y c h d n ia c h  
u r z ą d z ić b a r d z o o r y g in a ln y k o n k u r s —  a n k ie tę  n a  te m a t:

K to je s t n a jd z ie ln ie jsz y m  i n a jp o p u la r n ie jsz y m  o b y w a te lem  
m ia sta W ą b r z e źn a ?

Zadaniem naszej ankiety jest stwierdzenie za- ।  
hom oją glosowania — kto rzeczywiście jest naj­
wybitniejszym naszym człowiekiem ? Będzie to  
[pewnego rodzą.u huld społeczeństwa dla wyróżnio­
nego — oraz wszystkim da m ożność zorientowa­
nia się co do istotnej wartości ludzi, zażywających 
dotychczas niesłusznej i nienależnej im m oże —  
sławy.

W glosowaniu na podany przez nas powyżej 
temat m ogą brać udział wszyscy m ieszkańcy W ą­
brzeźna i powiatu W ąbrzeskiego bez względu na 
to, czy są stałymi czytelnikami Głosu W ąbrze­
skiego —  czy też zakupują tylko pojedyńcze nu­
m ery. Aby zostać uprawnionym do glosowania 
wystarczy wyciąć załączony przy niniejszem ku­
pon — i wypełniwszy go należycie —  nadesłać ; 
w zamkniętej kopercie z napisem „Nasza Ankieta* 
do naszej redakcji.

W ynik tego — tak ciekawego konkursu ogło­
szony zostanie za 2 tygodnie — to jest 15 stycz­
nia roku 1927 — dlatego też rzeczą pożądaną by  
loby nadesłanie wszystkich kuponów najdalej do  
dnia 12-go stycznia, aby um ożliwić nam  rozpatrze­
nie ich należyte i powzięcie sprawiedliwej decyzji.

M am y nadzieję, że w konkursie naszym —  
m ającym rozstrzygnąć tak ważne zagadnienie  spo  
leczne —  wezm ą udział wszyscy  m ieszkańcy W ą­ 
brzeźna, inaczej, bowiem wynik konkursu m oże  się 
okazać niewłaściwy. —  

Sadzim y, że społeczeństwo nfejsćowe zrozu  
m ie doniosłość naszej ankiety i nic odm ówi nam  
swego udziału w glosowaniu.

Redakcja Głosu W ąbrzeskiego.

Kupon
Za najdzielniejszego człowieka m ia­

sta W ąbrzeźna uważam

p. ....
(imię i nanwiako)

dnia

(podpis)

—  M r ó z . Od trzech dni dzielnicę naszą na­
wiedził gość północny — siwy staruszek — je­
gom ość pan M róz. Gwałtowna zm iana pogody  
— po gnębiącej nas jeszcze w poniedziałek od­
wilży — rozjaśniła i zaczerwieniła oblicza oby­
wateli i obywatelek do tego stopnia, że wszyst­
kie spotkane na ulicy nosy ludzkie wyglądają  
jak ... nałogowi alkoholicy.

Na dom iar złego —  jako nieodstępny nasz 
druh — przyleciał na skrzydłach stu apokalipty­
cznych koni — nasz „m iły" — wiatr od m orza 
— widocznie ostatnio nie w hum orze, gdyż sza­
leje po polach, wzbijając w niebo tum any zm ar­
zniętego śniegu i wyjąć, jak tysiąc potępieńców.

W ogóle pogoda się poprawiła — i zam iast 
zwykłej chlapaniny m am y na ulicach najwspa ­
nialszą ślizgawkę — co wobec nieposypywania 
ulic i chodników  piaskiem  stanowi prawdziwą roz- 
kosz dla  przechodniów zm uszonych wskutek  । tego  
wyrzec się norm alnego  sposobu  chodzenia  i sunąć  
krokiem poloneza czy innego one-stepa —  aby  
m e znaleźć s;ę nagle w pozycji leżącej.

Gdyby jeszcze zam iast dotychczasowych  
12— 15 stopni Celsjusza (niżej zera) — termom etr 
wskazywał jakich stopni 40 m ielibyśm y zupełnie

wrażenie jakiegoś 1 obciska lub innego Archan- 
gielska, gdzie zwyczaj posypywania chodników  
piaskiem również jak i w W ąbrzeźnie — uznany  

został za przesąd.

A ty człowieku biedny — łam sobie nogi 
— lub ślizgaj się, jak W  letni bęben.

—  K o n c er t . Jak się dowiadujem y kawiar­
nia „Strzelnica" — przygotowała swym gościom  
znakom itą niespodziankę —  akurat na drugi dzień  
Bożego Narodzenia. Niespodzianką tą będzie  
wielki program owy koncert, który trwać będzie 
od 5-ej po poł. do późnej nocy.

Program  koncertu jest tak staranie dobrany  
i opracowany, że m iłośnicy m uzyki zażyją praw ­
dziwej rozkoszy słuchając wspaniałych ouvertur 
i ballad — wykonanych przez tak świetnie zgra­
ny zespół m uzyczny, jakim jest orkiestra pana  

Hajdla.

M amy nadzieję, że żaden z prawdziwych  
m iłośników dobrej m uzyki nie opuści tej rzadkiej 
u nas sposobności — tem bardziej, że m ożna 
równocześnie zaspokoić i zm ysł sm aku —  
gdyż kuchnia i piwnica p. Hajdla jest istotnie  
wspaniała.

—  K o w fle w o . (W alne zebranie T. C. L. 
w Kowalewie) odbyło się dnia 18 XII br. o godz  
20,30. Zebranie zagaił prezes p. Grochowski. 
Skarbnik p. Kuchler zdał sprawozdanie z w wie­
czorku, który odbył się dnia 12X11. br. Nastę­
pnie przystąpiono do wyboru prezydjum . Na  
m arszałka wybrano p. W ł. Alderskiego na sekr. 
p. W ł. W ojciechowskiego. Podano członko-n  
do wiadom ości, że m agistrat zakupił dla T. C. L. 
„Żywot Adam a M ickiewicza*’. Po zbadaniu ka­
sy przewodniczący udzielił absolutorjum starem u  
zarządowi, poczem pr ystąpiono do wyboru no­
wego zarządu. W ybrani zostali: prezes p. Glabi- 
szewski, zast. prez. Gordzowski. sekr. KI. oj- 
ciechowski, zastępca ks. wik. Sobisz, skarb, p. 
Antoni W roński, zast. skarb, p. Kontowski, bibl. 
p. Betlejewski, zast. W ł. M elerski. Następnie  
uchwalono zakupić książki za oszczędzoną go- 

to  w  Icę.
W dalszym ciągu zgrom adzenie uchwaliło  

urządzić zbiórkę książek po dom ach prywatnych  
— co prawdopodobnie przysporzy znaczną ich  

ilość.
Na zakończenie postanowiono zebrania za­

rządu urządzać w term inach m iesięcznych zaś 
ogólne t. zw. walne zebrania wszystkich członków  
co kwartał — poczem przewodniczący zakończył  
obrady dziękując obecnym za ich trud poniesio ­

ny dla dobra organizacji.
Z naszej strony życzym y tak pożytecznej 

instytucji jaknajpom yslm ejszego rozwoju. Oby  
rok przyszły stał się dla W as rokiem tryum fu i 
powodzenia. Redakcja.

— Kraków. (Świętokradztwo w kościele 
św. Teresy.) Dnia 13. bm . z obrazu iw . Teresy  
w kościele św. Krzyża dokonano kradzieży wo ­
tów. W szczęte natychm iast dochodzenie policyj­
ne ustaliło, ze świętokradztwa dopuściła się Jo ­
anna W ojtowicz, już kilkakrotnie karana za kra­
dzież. Łupem  złodziejki padła stosunkowo nie­
wielka ilość wotów, bo ogólna ich wartość wy­

nosi 300 zł.
 

R ic h T u w a r x y u t^ .
—  W  * »  ł*  r  •  •• 4  u  « » . B m d -o  W al­

ne Zebranie odbędzie • ę w poniedziałek, dnia 27 bm . 
wieczorem o godz. 7.30 w Strzelnicy na które uprzejm ie 
zaprasza  Zarząd.

 

N M lu w a & L t g  e łd ?  p h  o o »  r < > ln . w  Po x b a d iu  
z dn a 22 grudnia 26. r 

Żyto ..........................................................
I szenica  
Jęczm ień zw ..............................................
Jęczm ień browarowy  
M tjka żytnia 70°/o z work, st m . . . . 
M tjka żytnia 65% z w< rk. stan. . . . 
M ąka pszenna 65% z work ....................
Otręby żytnie..........................................
Otięby ।  s/.enne  
Gro h victorja......................................  .
Gorczyca  
Śerad<la  
Peluszka  
W yka latowa

Usposobienie stalsze.

37,25-38.25  
46 50— 49,50  

, 28.00-31,00
31 50-36 50

-54 25
-55,75  

. 70.00— 73,00
26, 00— 27,00

— 27,00  
, 78 00-88,00  

63(i()-83,0  
2i.( 0-23,00

. 31 00-33  00  
36,00- 38.00

Redaktor odpowiedzialny Józef Kubicki W ąbrzeźno.
Drukiem i nakładem .G łosu W ąbrzeskiego* W ąbrztźno

R o z p o r zą d z en ie  P o lic y jn e .

Na zasadzie ustawy o zarządzie po­
licyjnym z dnia 11. 111. 1b50 r. (zbiór 
praw str. 265) oraz ustawy o ogólnym  
zarządzie z dnia 30. VII. 1883 r. (zbiór 
praw str. 195) zarządzam na obręb m ia­
sta W ąbrzeźna co następuje:

§ 1. W czasie przed i po świętach  
Bożego Narodzenia aż do końca karna­
wału zakazuje się dzieciom i osobom  
starszym chodzenia po ulicach m iasta i 
odwiedzania dom ów wzgl. m ieszkań ob­
cych i restauracji w  przebraniach  „gwia­
zdora*, „króla  Heroda*,  żołnierzy,  zwierząt 
i t. p. oraz obchodzenia  z żłóbkam i (szo  
pkam i) i t. p.

§ 2. W  noc  sylwestrową (noworoczną) 
zabrania się dzieciom  i osobom  starszym  
wystawania na placach i ulicach m iasta  
grom adam i wszelkiego rodzaju, hałaso­
wania, strzelania bronią palną, rakietam i 
i t. p. oraz wywoływania wszelkich  
nadużyć, m ających związek z zakłóce­
niem spokoju nocnego i bezpieczeństwa  
publicznego.

§ 3. W inni niezastosowania się do po­
wyższego rozporządzenia karani będą 
grzywną do 30 zł wzgl. odpow. karą a- 
resztu, o ile zastosowane nie będą sroż- 
sze kary.

L. dz. 16651|26 II. B.

W ą b r z e ź n o , dnia 21. XII. 1926

Urząd Policyjny.
(— ) S sh w a r i, burmistrz

II

r.

ii

 

| Ogłoszenie

W  drugi dzień świąt Bożego Narodzenia odbędzie się V

W ielki program owy  |

dam skiej orkiestry  
  

r....-s s u j  P R O G R A M :

I . O u v e r tn r a  o p a r y  c y g a ń sk ie j  

2 . „ C h ła p  i p o e ta "

3 . O u v e r lu r a z o p . D r a . D ia v o lo *:  

4 . „ F a n ta z ja  * H o ffm a n n a

S . „ K w ia ty P e lsk ie 4*  

6 . C u v e r tu r a z o p . , K r ó l M id a s"  

7 . P a r a fr a z a „ 0 so le m io> (  

8 . O u v e r lu r a w ę g ie r sk a  

9 . F a n ta z ja „ M L  r ż en ie M n r ą n a "

B a la d a  „ G r ó b  n a  p u sty n i" (so lo  n a  p u z o n ie )  

, P o r a n e s"  

W a lc „ R o m a n tig u o *

oraz cały szeieg innych poważnych sztuk  
m uzycznych

Początek koncertu o godz. 4,30 od godz. 7— 8,30 przerwa 
Od godz. 11 — 3 w nocy D A N C IN G .

Bufet bogato zaopatrzony we wszelkie napoje 
zim ne i gorące — ciasta — zakąski. Kuchnia 
• pod fachowym kierunkiem  czynna całą noc. -

k o m p .

, F r .

Eo

1 0 .

II .

1 2

B a lfe  

S n p p e  

A u b e r  

F a v a u

„ O sm a ń sk , 

„ E ile n b e r g  

„ O sc h a lt  

„  K e ller  B e la  

„  M y d d ie s to n  

„ H a y se r  

„ L in d sa y  

r, H e in e  c h e

Nimejszem podajemy do publicznej 
wiadom ości, że biuro kasy m ieści się 
odtąd w dom u położonym przy ulicy  

1 Grudziądzkiej Nr. 34 II piętro

Z a r z ą d P o v . K a sy C h o r y c h
w Wabnetftte

s?

Ra goiazasą
polecam :

' Ś w ie żo p a lo n ą k a w ę , h e r ­
b a tę , k a k a o m ig d a ły , su ł­
ta n i r o d ź n k i. p r o sz k i, 
b u d y n ie , k o r z e n ie , p a l n in ę  
m a r g a r y n ę , m ió d , s tr o je  
n a c h o in k ę p te n ik i, 
c ia s tk a , k o n ie  k  ty , c u k ie r k i

oraz
w  w ie lk im  w y b o r z e Ł ik ie -  
r v , R a m y , A r a k i, K o n ia k i, 
W in a z a g r a n ic z n e i k r a ­
jo w e . — S p e c ja ln ie d la  
c h o r y c h .

S ta le św ie ż e s ie la  
w k i,  p ik liu g i k isx o  
n e o g ó r k i, k a p u sta

i t . d

1 Chmielewski
5 .

P o le c a m  sw ó j z a k ła d  

f -yzjerski 
u s lo ą « w « > n > w a  c e n y  

p r y tftą p n *

W  K a im iń sH

G o lu b Rynek 34.

peruk teatralnych i cha­
rakteryzacja

Słom a  
ż y tn ia  i  z  m ie sz a n k i  

Duży stóg do sprze­
dania. W iadom ość: 

Hadleśnict JCoąsiiincjm  
poczta Golub

■ Culajce „GhK ^brtssM* ■



BONMLKJIHGFEDCBA

« ■ • g łietow u PONMLKJIHGFEDCBAniezadrukowany w formacie 63x95
] O t\J Pi I Q K nadszedł i sprzedajeniy takowy pp kupcom
iq iJ rqr1 p o 1 ,20 za 1 k g .

Przy odbiorze większej ilości udzielamy rabatu

„ttlos ; W ąb rzesf- i 44 W ąb rzezno .

U n iew ażniam  
skradzione papiery 
wojskowe wydane 

przez P.K.U. Toruń 
Mieczysł. Twardoch

N o«aw ie^ pow L'pno

/ C/.y pani spróbowała 
ju ż d o n rn n H  b ielizn y  p rp p rratu m yd l 

riego „S ap on** z . zn ak iem  ..k osr.u lk n *
O d y P , n i p r/y n ^ jbliż-zem  p -n n iu  /.ro t 

p rób ę, zaebw yw n s b ęd zie Id eli/.n ą b iali 
jak śu ieff P od gw aran cją n ieszk od liw e 

i od  20 la t ch i b nie zn an e, a teraz je  
szcze zn aczn ie u lep szon e. W szędzie  

d o n ab ycia .
O b em . F ab ryka ..E R  '-A S T A 1 .

C . N agórsk i, staroga d (P om orze)

Ul. Szeroka 37.

^ W ęgiel górn ośląsk i
p o cen ie h u rtow ej

poleca z natychmiastową dostawą wagono­

wo do każdej stacji

H artow nia , Józef B orn s
B rod n ica , telefon 160

Telefon 435 i 439.

P oszu ku ję  

od Nowego Roku 
2 netu! knpieekieh 

nie niżej lat 16- Piśmien­
ne zgłoszenia wraz odpi­
sami świadectw szkol­
nych i życior. przyj mie 
M łyn p od B ia łym  O rłem  

B olesł.  B rzosk ow ski

KM .k a iiiiir i]iiii  

d la k on ia
B. Szczuka, Wąbrzeźno

. P . rolnikom i właścicielom zwierząt podaję ni-^| 
niejszem do łaskawej wiadomości, iż poza nazwiskiem ■ 
me mam nic wspólnego z poprzednikiem moim p. A loj- 1  
zym  W iśn iew sk im . S

P g y . T erm ofh em iesn a P m tw rn la P ad T n |

w łaśJ: Ł . W . W iśn iew sk i 8
C zystoch leb  |

Telefon W ąb rzeźn o 131

Pomorski Syndykat Rolniczy 1
HEHHKHBSOHBBHBMHIHHBHMi Adres: telegraflcany ,,HURTROLMT“ J"' - -------------------- - ----------------------

w  T oru n iu

O feru je d o term inow ej d ostaw y sa gotów k ę i aa d łu goterm in ow y k red yt 

W szelk ie n aw ozy sztu czn e. W ęgiel górn ośląsk i i d ąb row ieck i  

K u p u je p o n ajw yższych  con aoh Z B O Ż E I N A S IO N A

Doa pokoje z kuclinlp 
p oszu k u je b ezd zietn e m ałżeń stw o

Zapłacę czynsz z góry za cały rok.
Warunek: czyste i suche mieszkanie

Oferty do eksp. ..Głosu Wąbrzesk.“ 
pod „Mieszkanie"

A RUCHNIEWICZ
TELEFON 140 GRUDZIĄDZ PAŃSKA 23.

Fabryka Wódek i Likierów Deserowych
Rok założenia 1848 — — — Rok założenia 1848

la

W yrob y p rem iow an e zło tem ! m ed alam i

Brukselall896 złoty medal, Grudziądz 1896 

złoty medal, Kościerzyna 1911 złoty medal, 

Pleszew 1912 złoty medal, Toruń 1913 złoty 

medal, Grudziądz 1925 złoty medal.


